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N r 8. Cena 20  et.

BI B L I OT E KA  KRAKOWSKA.
P ro f  Jll. Łuszcskiewics.

KOŚCI0Ł S i .  KATARZYNY
z klasztorem 00. Augustyanów.

( Z  10 rycina m i).
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W  KRAKOWIE,
N A KŁAD EM  T O W . M IŁO ŚNIK ÓW  H ISTO R YI I Z A B Y T K Ó W  K R A K O W A .

1898.
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T o w arzy s tw o  miłośników history'

i zaby tków  K rakow a

m ające na  celu badanie  przeszłości drogiej d la 
każdego P o lak a  stolicy dawnej P o lsk i, obudzeni*, 
poszanow ania jego pam ią tek , grom adzenie ich do 
m uzeum  m iejskiego — będzie do tego celu zmie
rzało m iędzy innem i przez w ydaw nictw a prac h i
storycznych opisów, przewodników, broszur popu 
larnych , pam iętników , rycin, planów  i t. d.

W  m yśl §. 4. sta tu tu  każdy członek naszeg< 
Tow arzystw a otrzym ywać będzie bezpłatnie wszyst
kie powyższe wydawnictwa.

W k ła d k a  roczna wynosi 4 złr. w. a.

Każdy zapisujący się do naszego Tow arzystw a 
płaci więc niejako tylko prenumeratę wydaw nictw . Im 
więcej członków przystąpi, tern bogatsze mogą być w y 
dawnictwa.

W zyw am y przeto wszystkich, m iłujących przeszłość 
Polski, przeszłość jej stolicy i jej zabytk i — o p rz y 
stępowanie do naszego Tow arzystw a.

Oprócz „B iblioteki k rakow sk ie j“ w form it 
niniejszego zeszytu w ydam y z końcem  roku  illu- 
strow any Rocznik, zaw ierający szereg prac historycz
nych, dotyczących przeszłości Krakowa.

(Adres: Archiwum miejskie, Kraków, ulica Sienna 1.10)
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B I B L I O T E K A  K R A K O W S K A .
Q -    ^

W Ł A D Y SŁ A W  ŁUSZCZKIEW ICZ.

KOŚCI ÓŁ ŚW. K A T A R Z Y N Y
z klasztorem 00. Aipstyanów.

W KRAKOWIE,
W D R U K A R N I «C Z A SU » F R . KLUCZYCKIEGO I S P .  

pod zarządem Józefa  Ł ak ociń sk iego.

1898.
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Nakładem Tow. miłośników historyi i zabytków Krakowa.
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I.

Średniowieczne klasztory w Krakowie i okolicy.
Zakon Eremitów Augustyanów, jego początek i organizacya. 
Sprowadzenie zakonników z Pragi do Krakowa. Dokument 
erekcyjny i jego potwierdzenie. Zakonnicy w XIV i XV w.

Topografia terenu klasztornego.

Jest m iasto K raków  i jego najbliższa okolica 
jedyną dziś niem al częścią Polski, w której do
chowały swe istnienie stare  średniowieczne k la 
sztory m ęskie i żeńskie, lub zostaw iły po sobie 
dotykalne dotąd ślady. Nie siedzą już B enedyktyni 
na Tyńcu, ale są jeszcze reszty k lasztoru  ich 
i kościoła na tej samej skale nad W isłą, którą 
przed tysiącem  niem al la t  pod opieką starszego 
grodu ciż m nisi zajęli, by rozszerzać światło w iary 
i cywilizacyi w okolicy. Zam ieszkiw anym  dotąd 
przez B enedyktynki jest s ta ry  k lasztor w Sta- 
n ią tkach  ze swym kościołem, objaw em  pierwszych 
usiłow ań na  polu a rch itek tu ry  gotyckiej. Cystersi 
nie przestali istnieć przy starych opactw ach w po
bliskiej m iastu  M ogile z swym w spaniałym  ro
m ańskim  kościołem i w odleglejszym  Szczyrzycu 
w pośród górskiego pejzażu. N a Zwierzyńcu na

1*
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skale nad W isłą  wznoszą się m ury klasztoru 
N orbertanek , p rastarej zakonu siedziby, k tó ra  po
łożeniem swein i uk ładem  wymownie świadczy 
o starodaw nej erekcyi. B enedyktynki i N orber
ta idei z pod K rakow a po starem u i dziś szerzą 
oświatę wśród dziewcząt okolicznych. K lasztory  
Benedyktyńskie, C ysterskie i N orbertańskie, odsu
nięte z reguły  od osad i m iast późniejszych, speł
niły swe zadanie już  w X III. w ieku; zapełnione 
cudzoziemcami, przyniosły krajow i ku ltu rę  du
chową i m ateryalną, rolniczą, ugruntow ały  życie 
relig ijne w społeczeństwie polskiem. Nowe zakony 
żebrzące, k tóre zjaw iły się po nich, osiadały w sa
m ym  K rakow ie, stykały  się bezpośrednio z jego 
m ieszkańcam i; k lasztory  zaludniły  się od pierwszej 
chwili Polakam i. Całe m iasto wyszło też naprze
ciw pierwszych D om inikanów  i F ranciszkanów , 
przybyw ających d la  objęcia najstarszych  k laszto 
rów. Siedzą oni dotąd przy swych pięknych go
tyckich kościołach. F ranciszkank i przebyw ają od 
X IV . w ieku przy rom ańskim  kościele św. A n
drzeja, D om inikanki na  Gródku.

Do średniowiecznych zakonów należą też 
A ugustyanie, osiedli od X IV . w ieku przy kościele 
św. K atarzyny  na  K azim ierzu. Noszą oni, do
kładniej, nazwę B raci Erem itów  reguły  św. A ugu
styna. Co to był ten zakon pustelników , objaśnić 
nam  trzeba  przedewszystkiem . Dlaczego m ienią 
ich pusteln ikam i, skoro żyją w śród ulic zaludnio
nego m iasta?  N azw a ta  pochodzi ztąd, że pierwsze 
zakony w istocie pow staw ały n a  pustyniach, gdzie 
m nisi w iedli życie odosobnione i ascetyczne. Ojciec 
K ościoła, św. A ugustyn, biskup Hippony, ułożył
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regułę d la  jednej z pierwszych instytucyj k laszto r
nych, noszących jego nazwisko. Rządziły się nią 
później porozrzucane po świecie odrębne k lasztory  
B raci Pusteln ików  św. A ugustyna, nie m ające 
jednolitej organizacyi zakonnej, ja k ą  m ieli od 
daw na Benedyktyni, Cystersi, N orbertanie i za
kony żebrzące. To też papieże poczęli myśleć 
w X III. w ieku o połączeniu pustelniczych m ni
chów w jeden uorganizow any zakon; a spełnienie 
tego zam iaru  jest dziełem papieża A leksandra IV., 
k tó ry  Erem itom  nadał tę sam ą niem al o rgan izację  
i tak ie  przywileje, jak ich  używ ały zakony że
brzące. D okonanie tej ta k  zwanej unii klasztornej 
B raci Erem itów  przypada na rok  1256. D aw ni 
anaclioreci zaczęli odtąd zakładać k lasztory  po 
m iastach, i przy ascetycznym  życiu oddaw ać się 
i nauce; świecąc pobożnością, zyskują przyjaciół 
na  dworach królewskich. Została im  nazw a pu
stelników , choć nim i być p rzesta li; chętnie wi
dziani na dworach, powoływani na kaznodziejów 
królew skich, odznaczali się uczonością teologiczną 
i nieraz też zasiadali na  kated rach  uniwersytetów. 
W ielu  z tych zakonników  zostało też uznanych 
godnym i kanonizacyi lub b ea ty fikacy i; wyszli 
z zakonu B raci E rem itów  święci: M ikołaj z To- 
łentynu, Tomasz a Y illanuova i Ja n  a San Fa- 
condo. W  epoce, w której zjaw ili się w K rakow ie 
po raz pierw szy i osiedli przy kościele d la  nich 
zbudow anym  św. K atarzyny, kw itły  w bliskiem  
sąsiedztw ie k ra ju  dwa sław ne k lasztory  tejże re 
guły , a  to w W iedniu  i Pradze. W  tern ostatniem  
m ieście siedzieli przy kościele św. Tom asza na 
M ałej Stronie, w pobliżu królew skiego g ro d u ; do
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W iednia  sprow adził ich w roku  1330 arcyksiąże 
F ryderyk  P iękny  w spełnieniu ślubu uczynionego 
w więzieniu w Trauschnitz  nad  granicą czeską. 
K lasztor m ieści się w pobliżu B u rg u ; w kościele 
tym  Erem itów  A ugustyanów  chowają serca 1110- 
narchów  austryackich. K lasztor w iedeński zapeł
n ili w X IV . w. zakonnicy włoscy, ludzie uczeni, 
jak  ów G regorius de Arim inio, Tomasz z A rgen- 
tino i Jo rdan , razem  w jednym  pochowani grobie. 
H enryk  z L angensteinu  był profesorem  U niw er
sytetu wiedeńskiego, M ikołaj D ingenspuel spo
w iednikiem  cesarza A lberta  11. i delegatem  na 
soborze konstancyeńskim . Niemniej i k laszto r 
B raci E rem itów  św. A ugustyna w P radze  m iał 
swoich uczonych teologów i bliskich  dworu k ró 
lewskiego. K w itnęły  tu nauk i w X IV . wieku. P o 
m ijając uczonego A ugustyana, zm arłego w r. 1353 
J a n a  z L ignicy i M ikołaja, dziekana U niw ersy
tetu  praskiego, k tóry  urządził w r. 1317 wydział 
pierwszy teologiczny, — zw racam y uw agę na  to, 
iż sław ny kaznodzieja K aro la  IV. K onrad  W ald- 
h auser był A ugustyaninem  i karc ił w swych 
kazaniach w P radze  ostro zdrożne Czechów oby
czaje, nie przepuszczając samem u duchowieństwu, 
k tóre o św iętokradztw o oskarżał. Będą następnie 
w XV. w ieku A ugustyanie czescy gorliw ym i szer
m ierzam i w walce z husytyzm em , co spowoduje 
wypędzenie m nichów z P ra g i i spalenie ich k la 
sztoru w r. 1420.

S tosunki zakonne łączą Polskę z Czechami 
od czasów niepam iętnych. P ierw si N orbertan ie 
i N orbertank i przyszli n a  Zwierzyniec z P ra g i 
jeszcze w końcu N IL  wieku. W  X III. w ieku za
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w itali do K rakow a F ranciszkan ie  czescy; chronili 
się też tu taj zakonnicy czescy, już to laterańcy , 
już  tak  zwani u nas M arki czyli B racia  Najśw. 
P an n y  M aryi de M etri de urbe, w czasie wojen 
lm syckich. Nie dziw, że i zakon Braci Pusteln ików  
św. A ugustyna, osiadły w końcu X IV . s tu lec ia  
w K azim ierzu pod K rakow em , zasilonym  został 
przybyszam i z P rag i. Łatw o to wytłóm aczyć po
krew ieństw em  językowern m iędzy Czecham i a P o 
lakam i. Podaw ano wprawdzie, że k laszto r Au- 
gustyanów  w W ielun iu  założony został przez 
księcia W ładysław a Plw acza roku  1217, ale nam  
trudno się na to zgodzić, by mogło przyjść do 
tej fundacyi przed zaprow adzeniem  unii augustyań- 
skiej w roku  1256, a  tem  m niej, żeby stam tąd  do 
K rakow a przybyć m ieli nowi zakonnicy. Sprze
ciw ia się tem u dokum ent k ró la  K azim ierza A\riel- 
kiego, zachow any dotąd, k tó ry  świadczy o spro
wadzeniu A ugustyanów  św. K atarzyny  z P rag i. 
Założone przez tego m onarchę w r. 1353 m iasto 
K azim ierz nie posiadało żadnego k lasz to ru ; ob
sługi relig ijne nielicznego duchow ieństw a p a ra 
fialnego Skałk i, św. Ja k u b a , oraz Bożego C iała, 
nie zaspakaja ły  potrzeb duchowych m ieszkańców. 
Sław a zakonu A ugustyanów  łatwo dotrzeć m ogła 
do dworu K azim ierza W . ; bliższe zapoznanie się 
z nim  m ógł ułatw ić udział dworu cesarskiego 
K aro la  IV  w weselu w nuczki polskiego m onarchy 
w K rakow ie w m ięsopusty, w łaśnie tegoż sam ego 
r. 1363, k iedy nastąpiło  sprow adzenie A ugustya
nów z P ra g i na Kazim ierz. D oradcą i pośredni
kiem  w tej spraw ie przesiedlenia czeskich zakon
ników  do Po lsk i m ógł być k tó ryś ze Spytków
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m elsztyńskich. S ta ry  Spicim ir odwiedzał nieraz 
P ra g ę  jako  poseł kró lew sk i; a o synu tegoż, Ja śk u  
z M elsztyna, wiadomo, że ufundował d la  A ugu- 
styanów  klaszto r w swym  rodzinnym  K siążu, i to 
w krótce po wprow adzeniu icli na  K azim ierz, współ
cześnie z chwilą, k iedy  K azim ierz W ., wedle D łu
gosza, zak ładał d rug i k lasztor tej reguły  w Ol
kuszu. M ogła pobudzić k ró la  do sprow adzenia 
A ugustyanów  do Po lsk i nadto  okoliczność, że 
m yślał w łaśnie wtedy także o utworzeniu uniw er
sytetu. O uczoności i biegłości w górnictw ie jednego 
z zakonników  augustyańskich , b ra ta  Grzegorza 
z O lkusza, jest w zm ianka u D ługosza; a późniejsi 
augustyańscy  pisarze powiadają, że żył on około 
1388 roku.

Nie znam y daty  objęcia w posiadanie g ru n 
tów, darow anych A ugustyanom  przez K azim ierza 
W ielk iego  d la w ybudow ania k laszto ru  i kościoła. 
W  dokum encie oryginalnym  K azim ierza W ie l
kiego, przechow anym  w archiw um  klasztornem , 
z da tą  11 listopada r. 1363 (w dniu św. M arcina) 
niem a wskazówki, czy otrzym ali darow iznę je 
szcze w Pradze, czy dopiero po przybyciu do 
K rakow a, Jestto , co praw da, d rug i dokum ent 
w tej spraw ie, gdyż, ja k  widać z jego treści, 
pierw szy o ryginalny  spłonął; ale nigdzie indziej 
nie znajdujem y śladu, iżby zakonnicy zam ieszki
wali przedtem  prowizorycznie jak ieś  drew niane 
budynki. Z ak tu  w spom nianego dow iadujem y się, 
że darow izna nastąp iła  po wspólnej naradzie 
z baronam i i w porozum ieniu z przełożonym i za 
konu i braćm i. Przełożonym  czyli przeorem  gene
ralnym  był podówczas M ateusz de Asculo, k tóry

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



pozostawał na  czele zakonu od r. 1358 do 1368, 
zatw ierdzany w swej godności w W iedniu  r. 1362, 
a  następnie w Siennie r. 1365. P e r tra k ta c je  k ró la  
z przeorem  generalnym  skończyły się przyjęciem  
gruntów  i przybyciem  zakonników  z P ra g i za
pewne około roku, w skazanego dokum entem . Roz
poczęto budowę drew nianego k laszto rku  i kaplicy, 
ja k  to było w powszechnym  zwyczaju średnio
wiecza przy fundow aniu klasztorów . Już  w roku  
1365, za przeorstw a M ikołaja z Bochni (więc Po
laka), stanęła  tym czasow a drew niana kaplica k la 
sztorna pod wezwaniem św. Doroty z trzem a 
ołtarzam i: św. Doroty, K rzysztofa oraz E razm a 
i Zygm unta. Podaje nam  o tern wiadomość prze
chow any również w archiw um  klasztornem  akt 
konsekracyi tej kaplicy, w ystaw iony przez To
masza, su fragana krakow skiego, w dzień św. Szcze
pana r. 1365. Do budowy dzisiejszego kościoła 
m usieli się zabrać też raźno k ró l K azim ierz 
i Jaśk o  z M elsztyna, skoro, ja k  zobaczymy, w 15 
la t po darow iźnie gruntów , wznosiła się już na 
m iejscu m urow ana część kościoła i k rużganek  
klasztorny.

N ie-doczekał się fundator ak tu  poświęcenia 
w ystaw ionych przez siebie b u d y n k ó w ; konsekra- 
cya odbyła się bowiem dopiero w roku  1378. Prof. 
A braham  odnalazł w ak tach  D atary i papieskiej 
w Rzym ie dokum ent z r. 1401, w k tó rym  papież 
Bonifacy IX . na prośby k ró la  i m iasta K rakow a 
zatw ierdził fundacyę k laszto ru  zakonu Braci E re
mitów św. A ugustyna na  Kazim ierzu. P rzy to 
czony jest w tym  akcie dokum ent biskupa k ra 
kowskiego J a n a  Radlicy, zezwalającego na fun-
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dacyę z da tą : „Cracoviae, feria te r tia  post festum  
S. B artliolom aei 1387“. Znajduje się w nim  także 
w zm ianka o sufraganię W acław ie, biskupie sa- 
reptyńskim . Nowo założony zakon odznaczał się 
surowością reguły i obyczaju zakonnego, k tó rą  
następne wieki złagodziły. U bierali się zakonnicy 
czarno, ja k  i dzisiaj, ale nosili brody, nie używ ali 
trzewików, chodzili boso lub w trepkach. Obszer
nym i kap tu ram i u hab itu  zakryw ali głowy, wy
chodząc na ulicę. Sypiali we wspólnej sali, w tak  
zwanym  dorm itarzu ; bo cele osobne zaprow a
dzono dopiero w X V II. wieku. Nie było w k la 
sztorze pieców, podobnie ja k  u Benedyktynów  
i Cystersów, z w yjątkiem  w sali przeora klasztoru. 
Żadnemu z zakonników  nie wolno było sam em u 
zjaw iać się na  ulicach m iasta. D la tej surowości 
życia szanowano zakonników  od św. K atarzyny  
i uciekano się do ich m odlitw ; czynili to zarówno 
panowie możni, ja k  lud  miejski.

Nie brak ło  w XV. wieku w klasztorze kazi- 
m irskim  uczonych i ascetów. Józef Szujski w roz
praw ie p. t . : „S tatu ta  i m atryku ły  W ydziału  teo
logicznego Uniw. Jag iellońskiego", n a  podstaw ie 
rękopisu z r. 1521, w ym ienia k ilk u  k rakow skich  
Augustyanów, jak o  doktorów teologii, nauczają
cych w tym  wydziale. Byli nim i: b ra t Ja n  za
konu ś. A ugustyna, „beatus Isa jas a  S. C atharina" 
i b ra t M ateusz, przeor klasztoru na  K azim ierzu. 
W  ak tach  m iasta  K rakow a zachow ała się lista  
zakonników  z la t 1442, 1460 i 1463, z której się 
okazuje, że ilościowo przew ażali wśród nich już 
wtedy Polacy. Spotykam y tu im iona tak ie , ja k  
Andrzej Strzelec, kustosz, .Mikołaj Mysz, podprze-
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orzy, Grzegorz, polski kaznodzieja, Izajasz, św., 
teologii doktor, P aw eł Czym berg, S tanisław , za- 
krystyan , M ichał, prokurator. Przeorem , k tó ry  
urząd swój pełnił w owych czasach dożywotnio, 
był P iotr, ty tu łujący się w r. 1463 w ikarym  pro- 
wincyi polskiej. Z zasłużonem i im ionam i zakon
ników z późniejszych czasów będziemy się spo
tykać  w dalszym  ciągu.

P lace w obrębie m urów fortecznych m iasta  
K azim ierza, jak ie  król oddał w posiadanie E rem i
tom, leżały w najbliższem  sąsiedztw ie w zgórza 
Skałki, uświęconego męczeństwem  św. Stanisław a. 
Czy g ru n ta  te były w łasnością królew ską, wątpić 
należy, skoro znajdow ały się w obrębie posiadło
ści m iejskich. Uw agi godnem  natom iast odrębnością 
swoją jest położenie dzisiejszego klasztoru  w stosun
ku  do kościoła. Budynek k lasztorny stanął wbrew 
obyczajowi zachowanem u po stronie północnej ko
ścioła, gdy zwykle budynki tak ie  byw ają um ie
szczane przy południowych ścianach. Odm ianę tę 
spowodował k ierunek  m urów m iejskich, oddziela
jących ufortyfikowane wzgórze S kałk i od odrębu 
m iasta  i kościółek św. Zofii z cm entarzykiem  grze
balnym , stojący obok sadzaw ki św. S tan isław a; 
kościół umieszczono nie po stronie murów, lecz 
po przeciwnej, a  fu rta  k lasztorna znalazła się po 
stronie wschodniej. Pouczają nas o tern najstarsze 
w izerunki zabudowań na  Skałce. Pow rócim y jeszcze 
poniżej do tej kw estyi topograficznej.
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II.

Podania o początku kościoła. Król Kazimierz W. i Jaśko 
łożą koszta na budowę prezbiteryum i klasztoru. Poświę
cenie kaplicy drewnianej. Poświęcenie ukończonego prez
biteryum. Zasługi panów z Brzezia około budowy. Nieszczę 
ścia, jakim podlegał kościół. Ostateczna jego restauracya 

i oddanie służbie Bożej.

Leży to we w łaściwościach w yobraźni pobo
żnego ludu, że powstanie w spaniałych budowli 
kościelnych i klasztornych łączy z nadzw yczaj
nym i w ypadkam i, tak im i mianowicie, k tóre św iad
czą o tryum fie dobrego nad złem. Do w spaniałej 
budowy kościoła św. K atarzyny  i k lasztoru  Braci 
Erem itów , do dzisiejszego dnia  m ajestatem  średnio
wiecznego p iękna i rozm iaram i uderzającej, przy
lgnęła  legenda, że ją  wystawił k ról K azim ierz 
W ie lk i w spełnieniu pokuty kościelnej za utopie
nie w W iśle  ks. M arcina B aryczki, w ikary  u sza 
katedralnego, co śm iał z rozkazu b iskupa grozić 
k lątw ą kościelną królowi, gdyby nie porzucił nie
m oralnego życia. „K alendarz k rakow ski" pierwszy 
z datą  13 G rudnia r. 1348 zapisał fak t tej zbro
dni królew skiej, k tó ra  zatem  i budowę kościoła 
i k lasztoru  i sprow adzenie m nichów wyprzedziła 
o la t kilkanaście. B ielski nasz przedstaw ia już 
pod rokiem  1342 k ró la  zakładającego kam ień wę
gielny  pod budowę kościoła i wrzucającego swój 
pierścień. Odnalezione ciało utopionego ks. B a
ryczki wedle tradycyi m iało dostać pomieszczenie 
w grobach kościelnych, a podanie to stale dotąd 
utrzym uje się od czasów Pruszcza, choć ani śladu
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takiego grobu nie w ykryto. M iał K azim ierz W . 
niem ało zatargów  z biskupem  Bodzantą o dziesię
ciny, ale spory te jeszcze przed rokiem  1363, tj. 
przed datą rozpoczęcia budowy kościoła św. K a 
tarzyny  zakończyły się szczęśliwie. Zgoda k ró la  
z biskupem  została przywróconą w r. 1361 na  
dniu 6 L istopada, ja k  dowodzi treść dekretu  Ja ro 
sław a, arcyb iskupa gnieźnieńskiego; ak t wym ie
niony znajduje się w archiw um  kap itu lnem  (prze
d ru k  w K odeksie katedralnym , tom I). Chw ila 
tego pojednania z przedstaw icielam i Kościoła, to 
był czas odpowiedni do ustanaw ian ia  fundacyi 
kościelnych. To też w łaśnie na  rok  1363 przypada 
założenie kościoła św. K atarzyny. Do poniesienia 
kosztów budowy przyczynić się m usieli i inni pa
nowie polscy; Długosz podaje, że Jaśk o  z Mel- 
sztyna wyłożył na nią 300 m arek. K ró l zajm ował 
się fundacyą: „ex p ia  deuotione per gratiam  Del 
nos instiganteu z szacunku d la  A ugustyanów  Ere
mitów, dających, ja k  pisze, żywy przyk ład  życia 
religijnego, „przez uszanowanie dla świętych dziewic 
K atarzyny i M ałgorzaty , do których szczególne na
bożeństwo m am y i wielbimy je u — słowa to doku
m entu erekcyjnego, a raczej fundacyjnego, spisane 
przez notaryusza dworu królew skiego, kanon ika  
w iślickiego, księdza M ikołaja Czecha (Bohemus).

I  w rodzie M elsztyńskich jest ta  cześć w ielka 
d la  św. K atarzyny : stary  protoplasta rodu, Spi- 
cim ir, ojciec w spom nianego Ja śk a , jest fundato
rem  kościoła św. K atarzyny  w rodzinnem  gnieździć, 
we wsi P ia sk i W ielk ie obok Stobnicy. P iękne 
gotyckie reszty wiekowej ozdobnej budowy tego 
kościoła m ieliśm y sposobność oglądać na  miejscu.
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Im iona K atarzyny  zdarzają się często m iędzy ko
bietam i rodu M elsztyńskich. Cześć ś\v. K atarzyny 
wzrosła i n ab ra ła  popularności w ciągu X IV  w. 
a rozw inęła się najbujniej w drugiej połowie XV 
stulecia. Uczona córka cypryjskiego k ró la  ucho
dziła poniekąd za uosobienie n auk i w oczach 
średniowiecznych scholastyków  kościelnych. W edle 
„Złotej legendy" była oblubienicą C hrystusa i fi
gu ra ln ie  przedstaw iała Kościół. Legenda o ś\v. K a
tarzynie dostarczyła treści do wielu m isteryów.

K to nakreślił p lan  kościoła i k lasztoru, o tein 
nie dochowała się pam ięć; w każdym  razie m u 
sia ł to być jeden z budowniczycli miejscowych, 
wyćwiczony w szkole k rakow skiej, ja k  się zdają 
na to wskazyw ać pewne cechy konstrukcy i gm a
chu, rodzaj użytego m ateryału  i naw et pewne 
subtelności w pojęciu form  poszczególnych. K a 
mień użyty jest ten sam, k tórym  posługiw ał się 
kam ieniarz  ka ted ry  i kościoła P an n y  M aryi, a znaki 
kam ien iarsk ie  na ciosach są we w szystkich trzech 
budow lach jednakow e. Do czasów kró la  K azim ie
rza odnosi się ty lko budow a prezbiteryum  i są
siedniego klasztornego k ru żg a n k u ; dow iadujem y 
się o tein z ak tu  konsekracyi z roku  1378, k tóry 
w skazuje dokładnie, co należy uważać za część 
najdaw niejszą, najwcześniej oddaną do użytku. „Po
święciliśmy i  dedykoivaliśmyu — są słowa owego 
a k tu  — „chór i  wielki ołtarz , zarówno ja k  cmen
tarz z  krużgankiem  klasztornym  pod wezwaniem  
Narodzenia Pana Jezusa , śś. K a ta rzyn y , Małgo
rza ty  i Augustyna .“ Stojąca obok k ru żganku  k a 
plica (św. Tom asza) ze sklepieniem  n a  jednym  
filarze w pośrodku umieszczonym, nosi na k lu 
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czach sk lep ien ia w napisie: „Ca-si-mi-ru — wy
m owny dowód budowy z inicyatyw y królew skiej.

W znoszenie kościołów na k ilk a  zawodów 
nie jest niczem wyjątkow em  w budownictw ie k ra- 
kowskiem . B iskup N ankier rozpoczyna budowę 
prezbiteryum  kated ry  1320 r., a kończy Grot w r. 
1346 poświęceniem  w ielkiego o łta rza ; część tę 
oddają nabożeństwom , papież wyznacza odpusty, 
— podczas gdy nad  naw ą przodkow ą robota trw a 
dalej i dopiero w 18 la t później poświęca ją  i od
daje kultow i arcybiskup Jarosław  za biskupa 
Bodzanty. N a sklepieniu prezbiteryum  widnieje 
herb  J a n a  Grota, Rawicz, gdy na facyacie skoń
czonej r. 1362: Poraj, herb  Bodzanty. T ak  samo 
m iała  się rzecz z kościołem  P anny  M aryi; prez
biteryum  wraz z ołtarzem  wielkim  skończył W ie- 
rzynek  w r. 1360, podczas gdy naw y przodkowe 
wzniesione zostały, staran iem  rady  m iasta, dopiero 
w sam ym  końcu XIV. stulecia. P rezbiteryum  ko
ścioła św. K atarzyny  jest więc trzecią z porządku 
chronologicznego budową, w ystaw ioną w mieście 
naszem  w odcieniu gotycyzm u krakow skiego.

Jeżeli obok królew skiego im ienia przyw ią
zane jest do tej części budowli a u g u stiań sk ich  
imię możnego pana J a śk a  z M elsztyna, to stąd 
pochodzi, iż ród M elsztyńskich należał do dobro
dziejów k lasztoru  w XV. wieku. Im ię drugiego 
rodu takiejże zasługi, panów z Brzezia herbu  Za
dora, późniejszych L anckorońskich, zapisało się 
w dziejach kościoła fundacyą naw  jego przodko
wych i ślicznej k ruch ty  południowej. Choćbyśmy 
nie posiadali tak  wymownego dowodu, ja k  herby 
Zadora, wyrzeźbione na kluczach kościelnych naw y
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bocznej, sąsiadującej z kruelitą, to już sam a tech
nika, owo taflow anie ścian po stronie zewnętrznej, 
subtelność profilów, zmyślnośó kam ien iarza  w sto
sowaniu profilów ark ad  do trzonu filarów przy
ściennych świadczą, że panowie z Brzezia użyli 
dobrego arch itek ta, by na zakreślonym  za czasów 
kró la  K azim ierza planie wznieść część przodkow ą 
kościoła. Zdaje się, że około roku 1399 kościół, 
ukończony i poświęcony przez b iskupa P io tra  
W y sza z R adolina lub jego suffragana, do użytku  
pobożnych w całości oddanym  został. Za praw do
podobieństwem  tego dom ysłu przem aw ia treść ak tu , 
przechowanego w archiw um  ldasztornem , mocą 
którego burm istrz m iasta  K azim ierza sprzedaje 
w r. 1399 zakonowi grunta , przylegające do k la 
sztoru w k ierunku  m urów m iejskich, d la  rozsze
rzenia klasztornego budynku. Otóż niew ątpliw ie 
nie podjętoby roboty około pow iększenia k lasztoru , 
gdyby sam  kościół już w tedy ukończonym  nie był.

W  tej przybudow anej, w k ierunku  ku  m u- 
roui m iasta, części k lasz to ru  znajdujem y n a  sk le
pieniach gotyckich sieni przed refektarzem  te 
sam e herby Zadora, subtelną ornam entacyę fry
zową z X IV . w ieku i rzeźbione głowy w m iejscu 
kroksztynów . Fundatorow ie przodkow ych części 
kościoła, panowie z Brzezia, przyczynili się więc 
w dalszym  ciągu i do rozszerzenia gm achów  k la 
sztornych. J a k  M elsztyńscy, ta k  i ci panowie 
z Brzezia wzrośli łaską  K azim ierza W ., którego 
dworu się trzym ali; nie dziw, że zbogaceni, łą
czyli się z inteneyam i królew skiem i doprow a
dzenia budowy do końca. Dobrodziejem  k lasztoru  
był m ianowicie Zbigniew z Brzezia, syn ojca te
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goż im ienia, k tórego kró l wraz z dwoma braćm i 
Przedborzem  i Pakosław em  obdarzył w testam encie 
m ajątkiem  W odzisław iem  i okolicznemi wsiami. 
B liskie to sąsiedztwo rodzinnego m ają tku  Brzezie 
pod Stopnicą. Pierw szym  z rodu, k tó ry  w r. 1410 
p rzybra ł nazw isko Lanckorońskich, otrzym awszy 
od Jag ie łły  tenute tego starostw a, był w łaśnie 
nasz Zbigniew, do owego czasu podpisujący się 
z Brzezia. Od r. 1417 piastow ał on urząd m ar
szałka w ielkiego koronnego; posiadał też olbrzym i 
m ajątek , k tóry  rozdzielił później m iędzy dwóch 
synów, M ikołaja i Jan a . Dobroczyńca Braci E re 
mitów, zapragnął na starość zam ieszkać w po
bliżu kościoła i na  gruncie k lasztornym  zbudował 
sobie dom ek, k tó ry  po śm ierci stał się własnością 
k lasztorną. Przechow ują dotąd A ugustyanie k ra 
kow scy akt, sporządzony przez Zbigniew a z Brze
zia z żoną A nną z Zakrzow ca „a, 1426 feria 
sexta, post festum  Conceptionis“, w którym  wy
m ieniona p a ra  m ałżeńska oświadcza, że p ragn ie  
oddać się na stare  la ta  m odlitw ie i dlatego wznosi 
sobie dom na gruncie k lasztornym  m iędzy pie
k a rn ią  a  kaplicą  Scibora (dziś oratoryum  zakonnic), 
zapisując go zarazem  klasztorow i św. K atarzyny. 
Do zapisu tego dołączone jest nadto zobowiązanie 
dokończenia kaplicy, przez nich kiedyś fundow a
nej a później opustoszałej: tej m ianowicie, k tó ra  
leżała przy k ru żg an k u  i przez k tó rą  wchodzi się 
po schodach ku  organom . Także synowie i w nu
kowie Zbigniew a, w ierni tradycy i rodzinnej, oka
zali się szczególniejszym i dobrodziejam i k lasz to ru ; 
oni to głównie w ypełnili w nętrze kościoła swym i 
grobow ym i pom nikam i i eennem i dziełam i sztuki.

2
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Liczne katastrofy , jak im  podlegał gm ach ko
ścielny, wym iotły zeń z czasem część skarbów , 
jak iem i przez wieki upiększało się jego wnętrze. 
P ierw szym  ciosem, k tó ry  uderzył w klasztor, było 
niebyw ałe w Polsce trzęsienie ziemi z r. 1443, 
w skutek którego spadło w kościele św. K atarzyny 
sklepienie i zniszczyło ołtarze i sprzęty. P osłu 
chajm y, co o tein pisze naoczny św iadek w tak  
zwanym  K alendarzu  K rakow skim : „Roku 1443 
5 Czerwca o godzinie trzynastej, stało się w ielkie 
drżenie ziemi w pośród strasznych grzmotów, tak  
że w mieście K rakow ie w szystkie m ury od trzę
sienia jak b y  zwalić się m iały i straszny  spraw iały  
łoskot, a  w wielu m iejscach na  m urach i sklepie
niach pokazały się niem ałe szpary  i pęknięcia, 
leciały cegły i kam ienie. P rzerażeni i ogłupieni 
tein niesłychanem , od wieków w Polsce niebyw a
łem  zjaw iskiem  m ieszkańcy w ypadali z domów 
na ulicę, pytając jeden drugiego, co czynić, Nie 
m ogąc pojąć rzeczy ludzkim  um ysłem, upatry 
w ali w niej dopust Boży i przew idyw ali przepo
wiednię czegoś złego. W ówczas to spadło sklepie
nie u św. K a ta rz y n y /4 Zdaje się, że dachy na ko
ściele pozostały, skoro, ja k  zobaczymy, nabożeń
stwo dalej odpraw iano, chociaż sklepienie nowe 
wykończone zostało dopiero m iędzy r. 1503 a 1505, 
ja k  o tern świadczą rachunk i klasztorne. Ze obrzę
dy kościelne nie doznały przerwy, dowodzą tego 
i płyty nagrobkow e z la t 1461 i 1466, oraz obrazy 
cechowe, pochodzące z drugiej połowy XV. stulecia, 

O wiele straszniejszym  ciosem był pożar ko
ścioła i k lasztoru , k tó ry  się zdarzył dnia 5 M aja 
roku 1556- Spłonął wtedy kościół św. K atarzyny
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z klasztorem  A ugustyanów , spaliły  się ołtarze 
i biblioteka, stopiły dzwony, a naw et sk lep ie
nie spadło. Prow incyał, oraz 6 zakonników  w za- 
k rysty i zginęło zaduszonych dymem. W iadom o
ści o spaleniu się zakonników , podanej przez 
L ateraneńca  ks. Ranotow icza w zapiskach swych 
klasztornych, inne źródła i tra d y c ja  k lasz to rna  nie 
stw ierdzają. To pewna, że po roku tym  kościół 
stał czas jak iś  p u s tk ą ; a da ta  r. 1558, pow tarza
jąca  się dw ukrotnie, w yryta na w ęgarach okien 
po zewnętrznej stronie prezbiteryum , jakoteż litera  
S wskazują, że wówczas rusztowania, otaczały bu 
dowę ze względu na podjętą re s ta u ra c ję  ścian tak , 
że łatw y był dostęp d la tych, co się lubow ali w n a 
pisach. Naw ę zasklepiono 1562 r.

Jeszcze jed n ak  wcześniej, na parę la t przed 
tym  pożarem, inny żywioł przyniósł zniszczenie 
w kościele i klasztorze. N a jednym  z kodeksów 
lwowskich znalazł uczony K ętrzyńsk i z a p isk ę : 
1534. Wylew W isły zniósł m ost wielki, prowadzący  
na K azim ierz z  Krakowa i trzy  inne , oraz liczne 
szkody poczynił w K azim ierzu , w kościołach Bożego 
Ciała i św. K atarzyny. Takiego wylewu od stu lat 
nie pamiętano. Jak iego  to rodzaju były uszko
dzenia, k tórym  podległ nasz kościół, w yjaśn ia za
chowany akt. D obrodziejką, ra tu jącą  k laszto r tym  
razem , była dw orzanka królowej, k arlica  M ałgo
rzata, baw iąca na  zam ku u E lżbiety austryackiej, 
żony Zygm unta A ugusta. D ała  ona w roku  1540 
fundusz na  re p a ra c ję  filarów  w kościele, napraw ę 
posadzek i krużganków , zniszczonych wylewem W i
st  y, i to fundusz dość znaczny. Zdaje się, że szkody 
rychło napraw ione zostały, bo są w zapiskach

2*
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klasztornych  ślady k u p n a  posadzki i użycia k a 
m ieniarzy. Ślady pożaru z r. 1556 nie ta k  łatwo 
jed n ak  dały  się zatrzeć. Zdaje się, że przez 
czas d ługi ociągano się z napraw ą, bo znajduje
my o tein naw et w zm iankę w liście pisanym  
w r. 1603 przez prow incyała Jak ó b a  M ojskiego 
do Zofii Jordanów nej Zaliasowieżowej, stolnikowej 
krakow skiej. Zali się on, że od czasu pożaru nic 
się praw ie nie robi w kościele k lasztornym , że 
ledwie m ógł rozpocząć budowę stalli od w ielkiego 
ołtarza do kaplicy  P. P io tra  Jo rd an a  z jednej 
strony, a  z drugiej aż do ołtarza „Jejm ości.“

Po M ojskim  opiekow ał się odbudową ko
ścioła przeor S tanisław  Starczowski, prow ineyał 
zakonu od r. 1631 do 1634. Jem u to zawdzięcza 
k lasztor w ybudow anie refek tarza  i zaprow adzenie 
celi d la zakonników  na p iętrze; przypisują mu 
też wzniesienie w ielkiego ołtarza. Chw ali S tar- 
czowskiego D ryacki jak o  m ęża nauk i wielbionego 
i zagranicą, a szczególniej na  W ęgrzech. Pobyt 
Szwedów na  K azim ierzu nie przyniósł kościołowi 
szkody; skarb iec  kościelny uwiózł za granicę 
przeor Ojciec Narcyz. Zm usiły go do pow rotu listy  
apostolskie, wzywające do w ydania kosztowności 
d la  poratow ania skarbu  koronnego (A nnales Tem- 
berskiego). W  r. 1627 prow ineyał Józef Senecyus 
(Siennicki) odbudował bibliotekę, ja k  o tein św iad
czył napis na  tablicy; spłonęła ona w r. 1638. O statni 
cios, ja k i  uderzył w K azim ierzow ską budowę ko
ścioła k lasztornego, sprowadziło ponowne trzęsienie 
ziemi z dnia 3 G rudnia  1786 r. Z powodu rysów, 
zauw ażonych na  sklepieniu naw y głównej i roz
padan ia  się m urów m agistra lnych  zam knięto ko 
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ściół, a nabożeństwo przeniesiono do krużganków  
klasztornych.

T ak i stan rzeczy zasta li obejm ujący K raków  
w r. 1796 A ustryacy ; wzięli oni w posiadanie ko 
ściół na to, aby zamienić wnętrze jego na m a
gazyn wojskowy, na  skład siana i słomy, nie n a 
ruszając jed n ak  o łtarza i nagrobków . Pam iętam y 
te czasy, kiedy kościół przedstaw iał widok zni
szczenia i ru iny : odpadające zewsząd otynkow ania, 
otwory w filarach poczynione dla belek, podtrzy
m ujących piętra  m agazynowe, b rak  sklepienia 
i dachy, grożące zawaleniem , sm utnie św iadczyły 
o nastan iu  innych, gorszych czasów. T ak  w yglą
dało wnętrze do roku 1852, w k tórym  A ugustya- 
nie powzięli zam iar odrestaurow ania kościoła. Ale 
przed tym  czasem mało już brakow ało do tego, 
żeby starożytna budow la nie zeszła z powierzchni 
ziemi. Senat Rzeczypospolitej krakow skiej w roku 
1827 zaproponował A ugustyanom  opuszczenie k la 
sztoru, a przeniesienie się do budynku po znie
sionym  zakonie M arków ; kościół św. K atarzyny  
zaś był skazany  na zburzenie doszczętne. Dopiero 
sejm  w r. 1833 obm yślił fundusz na rep e rac ję  
dachów i sygnaturk i. Przeprowadzono tę robotę 
— ale wew nętrznie żadnych napraw  nie dokonano. 
A jeśli dzisiaj, dzięki Bogu, wnętrze to kościoła 
przedstaw ia się pięknie z tem i resztam i zabytków, 
k tóre praw ie cudem  się dochowały, a nadają  mu 
znaczenie ważne w zbiorze pam iątek  m iasta, — 
zasługa to B raci E rem itów  św. A ugustyna, zam ie
szkujących klasztor, i ich przełożonego ś. p. Bo
naw entury  Święczaka.
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III.

Reszty dawniejszych zabytków. Ofiarność panów możnych 
i mieszczan dla klasztoru. Stosunki ich z Augustyanami 
u św. Katarzyny. Zapisy majątków i czynszów na rzecz 
klasztoru; jałmużny i ofiary na nabożeństwa. Stosunek 

z Wieliczką i jej kopalniami soli.

G dyby nie ognie pożarów, w alenie się sk le
pień kościelnych, wywołane w yjątkow em i w Polsce 
trzęsieniam i ziemi, gdyby nie zmienność pojęć
0 sztuce, zacierająca dawne, a w prow adzająca nowe 
— nie zawsze szczęśliwe — pomysły artystyczne, 
cóżto za skarby  sztuki z przeszłości, z n a j
piękniejszej doby średniowiecza i odrodzenia mo
głoby nam  było zachować w spaniałe wnętrze k la 
sztornego kościoła św. K atarzyny! Dzisiaj jeszcze, 
gdy ściany jego, ogołocone z pierwotnej polichromii,
1 zwyczajne bezbarw ne szyby, zastępujące m alo
wnicze obrazki świętych, owe na oknach ustalone 
m istyczne k a rty  księgi wierzeń, rażą pustką  i zby
tn ią prostotą, gdy urok, ja k i daw ny b lask  suro
wego zakonu Erem itów , obsługujących liczne po
kolenia, przem inął bezpowrotnie, gdy kościół prze
stał w noc ciem ną błyszczeć światłem  i rozbrzm ie
wać się śpiewem zakonników , — ta reszta pozostałych 
zabytków sztuki i pam iątek  szczęśliwie zachow a
nych, budzi żywy interes m iłośników dziejów K ra 
kow a i K ościoła polskiego i ożywia wspom nienia 
o dawnej świetności. A k ta  klasztorne, tradycya 
miejscowa, legendy pobożne, pozwolą nam  w yja
śnić i to, o czem pom niki m ilczą: wydobyć na 
jaw  dowody tej gorącej pobożności polskiego spo
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łeczeństwa, k tó ra  się w yrażała  w ofiarności w szel
kich stanów dla zakonników  i kościoła. Mówią te 
św iadectw a o k ró lach  naszych, ich m ałżonkach 
i dw orzanach przynoszących zapisy d la  k lasztoru,
0 rodach M elsztyńskich, panów z Brzezia, później
szych Lanckorońskich, Jordanów  z Zakliczyna, 
Szafrańców z Pieskow ej Skały, Gniewoszów z Da- 
lewic, M achny księżnej Zatorskiej i ty lu  innych, 
stanow iących fundacye na  rzecz Erem itów , sk ła 
dających tu  głowy do wiecznego spoczynku i po
lecających pam ięci kościoła zm arłych przodków 
swoich. P rzypom inają  one dalej nazw iska m ie
szczan, co sk łada li ofiary w czynszach i k a p ita 
łach, w yliczają cechy rybaków , szyprów, p iekarzy 
co odbyw ali tu ta j nabożeństw a przed swoimi oł
tarzam i. W idać  z nich także, że do cudownych 
obrazów w kościele nieraz ciągnęły tłum y i na 
k rużgankach  klasztornych szukały pociech w cza
sie w ielkich k lęsk  i niebezpieczeństw ; a dum ni 
panowie z M elsztyna i L anckorony częstym i b y 
wali uczestnikam i nabożeństw  oraz gośćm i k la 
sztoru.

Dziedzice M elsztyna, Zakliczyna, Tarnow a, 
Bobowy i innych posiadłości Podgórza karpackiego , 
odwiedzali w ielokrotnie K raków , stosunki z sto
licą utrzym yw ali ciągłe. D roga z ich dóbr wiodła, 
przez K azim ierz; m ijali W ilgę, jadąc  od Skaw iny
1 m ostem  na W iśle  u S tradom ia dostaw ali się 
do m iasta. Ale gdy wody W isły  wezbrały lub lód 
puszczał i kom unikacya doznała przerwy, zm u
szeni byli zatrzym yw ać się w K azim ierzu, a  wów
czas k lasz to r św. K atarzyny  otw ierał swe gościnne 
podwoje i przyjm ow ał na nocleg ludzi i konie: oby
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czaj, k tó ry  się w k laszto rach  polskich zakonów 
żebrzących przechował do dni dzisiejszych. To też 
nie dziwi nas zapiska, znaleziona w księgach  
m iejskich K azim ierza pod r. 1391, o pobycie k ró 
lowej Jadw ig i w klasztorze u św. K atarzyny : 
„daliśm y — piszą rajcy  m iasta — za siano i owies, 
kiedy królow a pozostaw ała w gościnie w klaszto
rze św. K atarzyny, 1 grzyw nę i 8 groszy.“ K rólow a 
Jad w ig a  w istocie często z K rakow a jeździła do 
Niepołom ic i Dobczyc. Jedn i Jordanow ie posiadali 
na K azim ierzu swój pałac, k tó ry  jed n ak  w końcu 
X V I. wieku sprzedali żydom, ja k  donosi ks. R a- 
notowicz. Jestto  ten. p iękny dom ze śladam i w iel
kich renesansow ych okien, k tó ry  stoi w pobliżu 
starej synagogi w ulicy żydowskiej, a do którego 
E ustachy  E ldelsk i przyczepił podanie o gm achu 
uniw ersyteckim  na K azim ierzu. Byli ci Jo rdano
wie także w ielkiem i dobrodziejam i klasztoru.

Dochody, jak ich  używ ał klasztor, płynęły 
z gruntów , domów w mieście, w końcu z kopalni 
soli w W ieliczce i wsi własnej W róblow ic; ale 
prócz tych, że tak  powiemy stałych, posiadał on 
i n iestałe dochody, jako  zakon żebrzący, z kwesty, 
z jałm użn  jednorazow ych oraz z ofiar za nabożeń
stw a i pogrzeby w ielkich panów. Znajduje się 
dotąd w archiw um  klasztornem  przeszło 150 do
kum entów  donacyjnych. N ajstarsze odnoszą się do 
darow izny gruntów  poczynionych w la tach  1387 
i 1394 przez kró la W ładysław a Jag iełłę , a m ia
nowicie przedm iotem  ich są błonia kazim irsk ie  
i na Lasocie. — Gniewosz z Dalewic i jego żona 
Elżbieta darow ują w r. 1420 łąkę na drodze między 
W ieliczką a m iastem  K rakow em . Nie zapom inają
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0 E rem itach  i synowie Zbigniew a z Brzezia, o k tó
rym  w spom inaliśm y jako  o fundatorze naw  przod
kow ych kościoła, M ikołaj i J a n ; oddali oni na 
własność księży A ugustyanów  u św. K atarzyny  
w r. 1427 wieś W róblowice. N agrobek  żony tego 
M ikołaja, Felicyi, zachow ał się do dnia dzisiej
szego. Pod rokiem  1458 spotykam y się z darow i
zną wyspy, na W iśle położonej, m iędzy zam kiem  
a  S kałką, z ręk i M ikołaja Lanckorońskiego. W yspę 
tę otrzym ał on r. 1450 w darze od k ró la  Jag iełły . 
Jeszcze w r. 1396 nada ł tenże kró l Jag ie łło  m incm aj- 
strowi M ikołajowi Bochnerowi w nagrodę za usługi 
wieczne praw o do czterech górników  wielickich, 
z dodatkiem , że gdyby brakło  soli w darow anym  
szaclicie, podkom orzy k rakow ski m a wyznaczyć 
górnikom  nowy szyb. Przyw ilej ten przeszedł n a 
stępnie testam entem  M ichała Czyrli, wójta wie
lickiego, na  w łasność klasztoru . Później jeszcze, 
w r. 1508 M achna, żona K azim ierza, księcia Z a 

torskiego, urodzona z m ieszczki krakow skiej B ar
ba ry  R okem berg, zapisała fundusz na uposażenie 
swego ołtarza, przy k tórym  chciała być pocho
waną. M alarz Joachim  m alow ał do tego ołtarza 
obrazy itp. Nie będziemy w ym ieniać innych do- 
nacyj panów i mieszczan z XV  i XVI wieku. 
Przew ażnie były to darow izny czynszów z domów
1 włości lub dochodów z gruntów . W  ak tach  m iej
skich K rakow a spotyka się dowody pewnej zam o
żności klasztoru. Z akupują zakonnicy w latach 
1460 i następnych czynsze od m iasta, sk ładając 
k a p ita ły ; w ykupują je  jed n ak  dosyć prędko. J e 
dnorazowe w sparcia, jałm użny, fundusze na n a 
bożeństwa żałobne, naw et da tk i na lepszy w ikt
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1 piwo w czasie odpustów w ykazane są z uznania 
godną starannością  w księgach dochodów i roz
chodów, przynoszących wiele szczegółów do hi- 
storyi obyczajów współczesnych. Nie bez zajęcia 
czyta się tak ie  zapiski, ja k  następujące: że w r. 
1502 dał M ikołaj L anckoroński pewną sum ę na  
dwie wotywy o św. Jan ie  Jahnużn iku , że tenże 
złożył ty tu łem  jałm użny zakonnikom  w r. 1506 
32 fl., co z poprzedniem i datkam i czyniło 100 tl., 
że w roku 1507 dał znowu na podobną wotywę 
a w czasie odpustu w ypłacił braciom  na kolacyę
2 tl. S iostra pana P rzecław a L igięzina wniosła za 
duszę b ra ta  fundusz na  tricesim ę, to jest 30 mszy 
żałobnych. W  Styczniu r. 1522 odbył się pogrzeb 
M ikołaja Jordanu, kasztelana wojnickiego. K ró 
lowa Bona ustanow iła r. 1524 fundusz n a  nabo
żeństwo za duszę J a n a  Bonara, wielkorządcy. 
B a rb a ra  Fogelw eder darow ała 30 fl. na  cele bu
dow lane; w r. 1526 odbywało się w kościele n a 
bożeństwo za zm arłego wówczas k ró la  w ęgier
skiego ; w roku  1527 pochowano w kościele d ra  
S tanisław a Skaw inkę, kaznodzieję katedralnego, 
doktora teologii. — Poprzestajem y na  tych k ilk u  
zapiskach, m alujących stosunek zakonników  do 
dworu, panów możnych i m ieszczan, zachęcając 
do dokładnego przejrzenia zapisek innych k siąg  
i do ogłoszenia ich drukiem . R zucają one światło 
i n a  zajęcia zakonników , okazując, że jeszcze 
w X V I w ieku zajm ow ali się oni przepisyw aniem  
ksiąg. W yrab iano  w klasztorze p e rg a m in ; w roku 
1524 b ra t Ja n  otrzym ał na koszta sporządzenia 
księg i śpiewów, t. z. G raduału , pewną sumę. R a 
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chunki prowadzone są po łacin ie; polski język  
występuje r. 1594, ale na  krótko, z powodu opo- 
zycyi generałów  zakonu włoskiego pochodzenia.

IV.

Architektura zewu. prezbiteryum, naw bocznych i kruchty. 
Wnętrze kościoła, sklepienia, prezbiteryum i naw przodko
wych. Kaplica węgierska. Architektura klasztoru. Kaplica 
św. Moniki, krużganek, zakrystya, kapitularz. Kaplica Najśw.

Panny Pocieszenia. Późniejsze przybudowy klasztorne.

Kościół św. K atarzyny  należy do tej grupy  
stylowej, w której sk ład  wchodzą kościoły P anny  
M aryi, D om inikanów  i Bożego C iała w K rakow ie. 
Budow a w szystkich tych świątyń przedstaw ia od
cień ceglano-kam iennego gotycyzm u z charak te 
rystycznym  system em  konstrukcyjnym  naw  przod
kowych wedle prototypu ka ted ry  na W aw elu. 
Kościół jednak  św. K atarzyny, w idziany z daleka, 
mniej od tam tych daje w rażenia p iękna stylowego. 
Dach jego jest m ało wyniosły z niew ielką sto
sunkowo barokow ą sygnaturką, pokrytą m iedzią; 
niem asz wież ani ozdobnej zazębionej szczytowej 
ściany od zachodu ; odpadłe tynk i ceglanych ścian 
zm niejszają tu ta j dobre wrażenie widoku.

N ierów nie lepiej przedstaw ia się kościół ż p>o- 
bliska. Im ponujący rozm iaram i, nęci spojrzenie ku  
swem u prezbiteryum  ceglanem u, gęsto opiętem u 
szkarpam i, strzelającem i w górę pięknym i cioso
wymi pinaklam i, przypom inającym i podobne z ko
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ścioła P anny  M aryi, a może naw et szlachetniej
szymi w swej prostocie; ściany naw y bocznej

i w ielka k ruch ta , w prow adzająca do wnętrza, mo
głyby uchodzić za wzór kam iennej gotyckiej a r 
chitektury , nieprześcigniony gdzieindziej w Polsce.
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Prezbiteryum  to zbu
dowane z cegły w ielkich 
rozm iarów, w układzie 
polskim , s tarann ie  te
stowane, zam knięte jest 
od wschodu pięciu ścia
nam i dw unastoboku, 
gdy u P anny  M aryi 
tw orzą zam knięcie trzy 
boki ośm iokąta, w sku
tek  tego u św. K a ta 
rzyny m usiałoby się 
znajdow ać u prezbite
ryum  14 szkarp  to jest 
o dwie więcej niż u P. 
M aryi, gdyby sąsiedz
two k lasztoru  nie spro
wadziło braku  k ilk u  od 
strony północnej. Szkar- 
py nie są ustępow e; za
chowały całą swą szty
wność, dziwnie wdzię
cznie w ydłużają się ka- 
m ienym i swym i p ina
k lam i wyraziście rysu- 
jącem i się na  tle nieba 
sylw etam i swoich strzę- 
pień. Od ceglanego trzo
nu szkarp  oddziela p i
nak le  kapn ik , z k tórego 
w przedłużeniu ścian 
szkarpow ych w yrasta ją  
obejm ujące go z trzech Dopełniony pinakiel szkarpy.
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stron trzy  a rkady  z trój liściem  i frontonam i o żab
kach  i k w ia to n ach ; na tej szerokiej podstaw ie 
w spiera się skośnie przestaw iona i górująca nad 
wszystkiem  hala, Między podstaw ą a kw iatonem  
w ystępują niby łączniki pośredniczące drobniejsze 
halk i. Część pinaklów  szkarpow ycb, najbliższa 
ścian, jest ceglana, nieotaflowana ciosem ; a całość 
pokryw a ciosowy daszek szkarpow y z żabkam i na 
kraw ędziach. Form a p inak li pow tarza się stale 
w sz k a rp a c h ; pew ną odm ianę dają tylko drugi 
i trzeci z porządku, gdzie w miejsce jednej fra 
m ugi arkadow ej na  ścianie frontowej są dwie 
m niejsze, i podobnież po bokach, — a każdy z obu 
łam ie się w k ilk a  piąter, zanim  przejdzie w halę  
ostateczną.

O kna m ają glify ciosowe g ładk ie  o rozm ia
rach  w szerokości szczuplejszych, niż u P anny  
M aryi, ale również trzeehpolow e; w m asw erkach 
przew ażają form y płom ieniste, w kołach lub tró j
ką tach  łukowych, ja k  w tam tym  kościele; ale 
uk ład  ich w każdem  z dziewięciu okien jest od
mienny. Jeżeli system  budowy prezbiteryum  od
pow iada system owi zastosowanem u w głównym  
naszym  kościele farnym  w mieście, to naw y bo
czne i k ru ch ta  posługują się techniką, użytą w ko
ściele ka tedralnym , to jest taflow aniem  kam iennem  
ścian ceglanych. W  tern sam em  jest wskazów ka, 
że inny arch itek t m usiał budow ać część k ap łań 
ską, inny części przodkowe kościoła. Ścianę tu  
naw y bocznej ub iera  la sk o w an ie , związane ar- 
k ad k am i i tró jliśc iam i; silne, p inak lam i zdobne 
szkarpy  przedstaw iają się im ponująco, mimo zna
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cznego zniszczenia, które dopom ina się restauracyi. 
Daw niej uw ażaliśm y to laskow anie za charak te 
rystyczną właściwość budowli z X V  w ieku; tym 
czasem w niniejszym  gm achu odnosi się ono do 
końca XIV  stulecia jako  dzieła arch itek ta  funda
torów Lanckorońskich. Na XIV  stulecie w skazują 
i znaki kam ieniarsk ie, widoczne na każdym  z cio
sów, i pew na swoboda w posługiw aniu się rzeźbą 
figuralną. W  urządzeniu otworów dla św iatła, 
odbiega też naw a kościoła boczna, południowa, od 
znanych typów, skoro w każdem  polu sklepien- 
nem  znajdujem y tu  po dwa obok siebie um ie
szczone okna, podczas gdy w pokrew nych zabyt
kach  w ystępują ty lko  pojedyncze okna. Szkoda, 
że p iękna k ruelita  u  szczytu swego została nad- 
niszczoną, może w skutek  pożaru z roku  1556. Do 
ozdób figuralnych k ruchty  należą: uszkodzony po
sążek N. P anny  po stronie frontowej i dwie rze
źbione tw arze na szkarpie narożnej, wypełniające 
trójliście wnęków pinaklow ych. Jedpę z tych głów 
z brodą uw ażam y za portret arch itek ta, d rugą za 
przedstaw iającą zakonnika, praw dopodobnie prze
ora klasztoru.

K ruch ta  jest organicznie zw iązana z naw ą 
boczną. N aw a środkowa, w idziana z zewnątrz, oka
zuje układem  cegieł, że ucierp iała  w skutek  za
padnięcia się sklepienia r. 1443 i na  nowo została 
odbudowaną. T rzym ając się zew nętrznych cech 
kościoła, zw racam y uw agę na  jedną jeszcze cha
rak terystyczną  jego w łaściw ość: a  m ianowicie na 
skrzyw ienie jego osi, widoczne na  gzymsie koro
nującym , złam anym  przy szkarp ie tęczy, w czem 
jeden  dowód więcej, iż kościół stanął na  dwa za
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wody. Oś naw  przodkow ych nachy la  się ku po
łudniowi pod bardzo rozw artym  kątem . W spo
m niana wyżej szkarpa  była też doprowadzoną do

Widok części kruchty.

ziemi i m iała pierw otnie gzym s na  wysokości 
podstaw y p inakli innych szkarp  p rezb ite ryum ; 
później, gdy przystąpiono do budow ania części
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przodkow ych kościoła, najw yraźniej gzyms ten 
skuto, aby przeprow adzić połączenie ze ścianą naw y 
bocznej. R ysa pionowa uw ydatn ia  kształt dawnej 
szkarpy, wznoszącej się przy swobodnie stojącym  
prezbiteryum .

W nętrze, ogołocone z ołtarzy przy filarach, 
patrzącem u w głąb ku  W ielkiem u Ołtarzowi daje 
poznać całą piękność architektonicznego rozkładu 
kościoła w stylu odcienia krakow skiego z X IV  w.; 
pod tym  względem  w nętrze to stoi wyżej od 
w szystkich innych pokrew nych m u kościołów 
w K rakow ie. Sklepienie gw iaździste prezbiteryum  
nie jest zabytkiem  z czasów K azim ierzow skich, 
lecz pochodzi z roku  1505. W zniósł je  „m urator* 
H anusz, wspom inany w rachunkach  klasztornych. 
K ształt i uk ład  onego przypom ina sklepienie, j a 
k ie roku  1442 wybudow ał Czypsar w kościele 
P anny  M aryi, także w miejsce innego daw niej
szego. W  sklepieniu św. K atarzyny  zachow ały 
się profile pierwotnych dynstów ; znajdują się one 
w niezgodzie z późniejszemi żebram i, ponieważ 
pierwotne żebrow anie było zwykłem  krzyżowem. 
Zebra przyścienne pozostały dawne. Co oznaczają 
owe tarcze z czarną rzeźbioną głową wołu na  
czerwonein polu, umieszczone na siedm iu zworni
kach  tego sk lep ien ia? Czy są to W ieniaw y? do 
kogo należą? oto py tan ia  dotąd niew yjaśnione. 
N asuw a się sam  przez się domysł, że stanow ią 
one odznaki jak iegoś fundatora z początku w ieku 
X V I, k tóry  łożył koszta na  budowę sklepienia. 
Ale księga dochodów i w ydatków  klasztorny cli 
z la t 1502 do 1508, w której w ykazane są im iona 
sk ładkujących  na  cele restau racy i kościoła, nie

3
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wym ienia żadnego wybitnego dobrodzieja, pieczę
tującego się W ieniaw ą. D atek  na budowę sk le
pienia wniósł dwór kró lew ski przez ręce jałm u- 
żnika X. Jak o b ella  i S iep raw sk iego ; przyczyniła 
się ofiaram i także m atk a  k ró la  A leksandra E l
żbieta i znany d r R eguła, dalej panowie Jo rd a 
nowie, Ijanckorońscy, P rzypkow ski, ja k  stw ierdza 
w swych zapiskach p rokura to r k lasztorny  z cza
sów przeora B ernarda, w ikarego generalnego pro- 
wincyi. I  później jeszcze, r. 1507, k ró l Zygm unt 
sk łada ł fundusz „pro testitudine“. Zanotowano 
nadto w ydatek  na cieślę, staw iającego rusztow a
n ie; kupow ano kam ień z Dobczyc i płacono k o 
walowi M iklaszowi z K azim ierza za ankry , użyte 
do sklepienia. W zapiskach  pow tarza się też czę
sto nazw isko H anusza „m urato ra41.

Sklepienie gotyckie przodkowej nawy, żebro
wane krzyżowo, pięciopolowe, nie jest kam ienne, 
tylko naśladow ane w drzewie dosyć zręcznie, 
a  otynkow ane w czasie dopiero ostatniej restau- 
racyi w roku  1854 pod okiem arch itek ta  K aro la  
K rem era. Rozchylenie ścian m agistra lnych  unie
możliwiło w ym urow anie sk lep ien ia rzeczywistego. 
G orsza rzecz, że po uszkodzeniu ścian tych, spo- 
wodowanem praw dopodobnie jeszcze w roku  1443 
przez wiadome trzęsienie ziemi, wprowadzono 
w miejsce dynstów, ciągnących się po filarach  aż 
do sklepienia, płaskie fiale na  wysokości arkad , 
w sku tek  czego zatracono pierw otną intencyę zw ią
zania  żeber ze ścianam i. Sklepienia naw  bocznych 
przedstaw iają jedyne części budow li niezniszczone 
an i trzęsieniam i ziemi, an i pożaram i, lecz zachow ane 
w pierw otnym  stanie wraz z swym i kluczam i
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i herbam i Zadora, Zwykłe to krzyżowe żebrowanie 
gotyckie, rodzące się u  filarów z jednego szpicu, 
a  u ścian przechodzące w oryginalne dynsty, niby 
w iązki wałków, szukających podstaw y u pozio
mego gzym su, k tó ry  się znajduje na wysokości 
stolnic okien. R az jeden tylko u w ęgła naw y 
wiązkę tak ą  przeryw a m ały posążek, osłoniony 
baldaszkiem , podczas gdy podstaw a jego przeradza 
się w roślinny  kap ite l dynstowy. N aw a boczna 
lew a nie m a tak ich  subtelnych szczegółów; w ścia
nie jej, dotykającej k rużganku , b rak  okien zu
pełnie, a w części, bliższej facyaty, znajdujem y po 
jednem  w każdem  polu sklepiennem . A rchitek t 

naw przodkow ych kościoła zaznaczył
się m onogram em , pomieszczonym na

1 I J obram ionej tarczy nad  wejściem. Mo-
I .  /  nogram  sk łada  się z belki pionowej,

\  ■ y  górą załam anej w form ie haka, a u do
łu opatrzonej ram ieniem  poziomem, Monogram 1 •' , .

architekta. które tworzy k rz y z ; w połowie wy
sokości belk i dodane jest jedno r a 

mię poprzeczne. Zw racam y uw agę na  jednę j e 
szcze drobną okoliczność, k tó ra  w skazuje na j a 
kiś wiązek m iędzy kam ieniarzem  kościoła św. K a 
tarzyny  a lapicydą kościoła P an n y  M aryi. J a k  
wiadomo, glify ciosowe w oknach prezbiteryum  
u P anny  M aryi są gładkie, o ile biegną pionowo, 
natom iast przy zw arciu się ostrołukowem  są opro
filowane. Członek, zw any gruszką, powinienby 
w tak ich  glifaeh znajdow ać się na przedłużeniu 
występującej naprzód kraw ędzi u pionowych we- 
garów ; ponieważ w ęgar ten jest p łaskim , kam ie
n iarz zawiesił gruszkę profilu na  drobnym  krok-

3*
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sztynku. Jest to dowcip kam ieniarza, k tó ry  w ten 
sposób um ożliw ił sobie użycie na  ościeże okien 
cieńszych sztuk kam ieni, um ieszczając grubsze 
ty lko w zwarciu ostrołuku d la  w yprow adzenia pro
filów. W  kościele św. K atarzyny  znalazł zastosowa
nie ten  sam sposób budow y w filarze przyścien
nym tuż obok wejścia do kaplicy  zakonnic w naw ie 
praw ej. Zapewne d la  b rak  uodpowiedniego kam ie
n ia  połączył robotnik  dwie ściany filaru  wielokąt- 
nego w jedną, a gdy m u brak ło  grzbietu  d la  
w yprow adzenia gruszek profilow ania arkady , po
mieścił je  również na  występujących kroksztyn- 
k a c h ; jeden z tychże m a k szta łt głów ki m ęskiej, 
d rug i przedstaw ia bryłę geometryczną. D robny 
ten szczegół rzuca światło na proceder, wspólnie 
właściwy kam ieniarzom , zajętym  przy obu kościo
łach ; różnica la t k ilkunastu  w czasie w ykonania 
jednego i drugiego zabytku  architektonicznego nie 
staje na  przeszkodzie praw dopodobieństw u, iż ro
botnicy, czynni przy obu budowlach, wyszli z jednej 
szkoły kam ieniarskiej.

W  przedłużeniu prawej naw y bocznej ku  
zachodowi spotykam y ark ad ę  z glifam i skośnym i, 
otw ierającą wstęp do kaplicy  gotyckiej, dziś za
konnic A ugustyanek. Jest to budowa kw adra to 
w a; sklepienie jej gotyckie spoczywa na stojącym  
w pośrodku ośmiobocznym filarze, na  którym  łą
czą się z sobą żebra krzyżowe. Całość m ożnaby 
podać za typ a rch itek tu ry  X IV  wieku, — tej 
szkoły budow lanej, k tó ra  używ ała kam ien ia  dzi
kiego i ciosanego do w ykonania konstrukcyi. W y 
stępuje ta  kap lica  na zewnątrz od facyaty  i ściany 
naw y bocznej; szkarp  nie m a zupełnie w prze

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



37 —

ciw ieństw ie do silnie występującyeli tego rodzaju 
motywów w nawie bocznej. Zakonnice A ugustyank i 
weszły w jej posiadanie w zeszłym dopiero stu
leciu ; d la  połączenia kaplicy  z k lasztorkiem  wznie
siono naówczas ów ganek  k ry ty , na  arkadach  
oparty  i wyprowadzony w poprzek ulicy, k tóry  
zw raca uw agę każdego idącego na Skałkę. Co to 
by ła  za kaplica, kto ją  wystawił, d ługi czas było 
kw estyą niew yjaśnioną. A ntor Opisu kościołów k ra 
kow skich z r. 1603, wyliczając kaplice, przy ko
ściele wówczas istniejące, w ym ienia jedną  w ęgier
ską  i dodaje, że leży w niej P rzecław , starosta  
spiski, a podobno i wojewoda siedm iogrodzki, 
a  zaznaczając, że za jego czasów znajdow ała się ona 
w stanie zaniedbania, w skutek braku  funduszów 
na  utrzym anie jej w dobrym  stanie. K to był ten 
Przecław , skąd nazw a w ęgierskiej, tłom aczy nam  
zapiska w księdze rachunków  klasztornych z roku  
1508 i H erbarz  Paprockiego. Ten ostatni wspo
m ina, że w kościele św. K atarzyny  m iał grób 
swój zm arły w r. 1474 Przecław  Dm ościcki, s ta 
rosta  spiski, herbu  O sto ja ; w rachunkach  zaś jest 
w zm ianka o testam encie „Przeclai de Dmoszyc, 
cap itanei Lubovlensis et Seubussiensis“ z zap i
sem  dla klasztoru  w kwocie 1200 zł. W  r. 1508 
siostra jego, L igęzina, da ła  fundusz na ta k  zwaną 
tricesim ę za duszę zm arłego brata. W  roku 1512 
E lżbieta  z Dmoszyc, wdowa po Piotrze Km icie, 
zap isała czynsz na kaplicę w kościele. W obec tych 
w szystkich danych m ożna śm iało postawić tw ier
dzenie, że m am y tu  do czynienia z kaplicą  ro
dową D m ościck ich ; a nazw a w ęgierskiej da się 
wytłom aczyć stanow iskiem  urzędowem  fundatora
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w ziemi spiskiej. Ponadto  zachow ała się dotychczas 
jeszcze w kościele p ły ta  nagrobkow a pochodząca 
z r. 1461, a poświęcona pam ięci jednego z panów 
w ęgierskich z Oedenbnrga (m iasta, leżącego nie
daleko P reszbu rga): nie znajduje się ona obecnie 
w kaplicy , ale dawniej m ogła się w niej znajdo
wać, — a w takim  razie zupełnie już byłaby zro
zum iałą nazw a: węgierskiej. W ie lk i dygnitarz ko
ścielny, kard y n a ł Zbigniew Oleśnicki, pozostawił 
po sobie pam iątkę , dotykalny dowód opieki nad 
zniszczonym w skutek trzęsienia ziemi r. 1443 ko
ściołem, odbudowaw szy sklepienie we w spaniałej go
tyckiej kruchcie, o której zewnętrznej części już była 
mowa. Świadczy o tym  pietyzmie herb  O leśnickiego 
Dębno, pow tarzający się na pięciu k luczach skle- 
piennych, z k tórych główny uwieńczony jest nadto  
kapeluszem  k a rd y n a lsk im , w ykutym  w kam ie
niu. U kład żeber gw iaździsty; g rube ich profile, 
właściwe budowom z X V  wieku, nie dorówny
w ają subtelnością i starannością w ykonania innym  
analogicznym  częściom sklepienia, pochodzącym 
z końca X IV  wieku. Do restauracy i sk lep ien ia 
przyszło — ja k  wnosić m ożna z wprowadzonego 
jak o  ornam ent kapelusza kardynalsk iego  — po 
roku  1449. Czy górna część w spaniałego portalu , 
w prowadzającego z k ruch ty  do naw y bocznej, 
przynależy także do O leśnickiego, to kw estya 
otw arta ; przem aw iają za możliwością tak iego  po
chodzenia pewne cechy architektoniczne i poniekąd 
b rak  związku organicznego z dolną częścią portalu, 
reprodukującą zewnętrzne m otywa kruchty.

N ie możemy tu w końcu pom inąć pow tarzanej 
niejednokrotnie od r. 1854 opinii, jakoby  zam iarem
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budowniczego z X IV  w ieku było wprowadzenie 
dwu prezbiteryów, wschodniego i zachodniego, ja k  
to zdarzało się w rom ańskich kościołach; posłu
giwano się tem przypuszczeniem  dla wytłomaczenia, 
d la  czego k ru ch ta  i jedyne wejście do kościoła 
znajdują się po stronie południowej. Dom ysł to 
au tora  broszury o kościele, w r. 1855 drukow anej, 
ale dom ysł nieuzasadniony, k tórem u stanowczo 
przeczymy na  podstaw ie topograficznych w łaści
wości te re n u ; po prostu nie było tam  m iejsca na 
wchód od zachodu, a. zresztą droga na S kałkę 
w skazyw ała, gdzie główne wejście wypadało z ko
nieczności pomieścić.

A  teraz przechodzim y z kolei do rozpatrzenia 
się w architektonicznej stronie klasztoru. Mało 
jest budynków  klasztornych w Polsce, któreby 
pow stały i wybudow ane zostały wedle jednolitego 
z góry nakreślonego planu równocześnie z kościo
łem, i k tórych k rużgank i zachow ałyby typ arch i
tek tu ry , zgodny z typem  budowy kościoła. Ten 
rzadk i w ypadek zachodzi jed n ak  w łaśnie w zabu
dow aniach klasztornych braci Erem itów  św. A u
gustyna w K rakow ie. K rużganek  dolny klasztoru , 
lokalności, przylegające do t. zw. furty , w rzeczy
wistości przedstaw iają nader piękny typ arch i
tektoniczny z X IV  w., a więc starszy, niż zacho
wane dotąd gotyckie k rużgank i klasztorów" franci
szkańskiego i dom inikańskiego w mieście K rakow ie. 
W  krużgankach  u św. K atarzyny przeprowadzony 
jest organicznie związek sklepienia ze ścianam i, 
dynstam i przyściennym i i fram ugam i o rozczłon
kow anych w ustępy w ęgarach, co u łatw iło dopro
wadzenie św iatła  poprzez okna, w szczupłej g ru 
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bości nm ru  pomieszczone. Sklepienia podtrzym y
wane są szkarpam i, widocznemi w środkowym  
dziedzińczyku, ta k  zw anym  wirydarzu. Dodać 
w ypada, że żaden z innych krużganków  k lasz to r
nych prócz naszego od św. K atarzyny , nie posiada 
kam iennej ławy, biegnącej u ścian okiennych, 
a  organicznie związanej z podstaw am i dynstów 
do posadzki dochodzącemi. Długość ram ion k ruż
ganku, równoodległych od osi kościoła, wynosi 
około 32 m etrów ; dwa drugie  ram iona, do tam 
tych prostopadłe, m ierzą 28'40 m etrów przy sze
rokości 6*15 m etrów od ściany do ściany. Ram ię, 
biegnące obok kościoła, przeryw a kaplica  Pocie
szenia Najśw . P an n y  z w ym alow anym  na ścianie 
obrazem  — resztą polichrom ii średniowiecznej 
k rużganku , o której będzie mowa poniżej. U kład 
kościoła, o prezbiteryum  węższem od trzech naw 
przodkowych, spowodował pewne trudności przy 
zaprow adzaniu k ru żg an k u : sprow adził m ianowicie 
to następstwo, że jego ram ię od strony kościoła 
poszło za linią, zakreśloną naw ą boczną, k ru żg a 
nek odsunął się od ściany prezbiteryum , a w sku
tek  tego znowu utw orzyła się szyja sklepiona, 
prow adząca z prezbiteryum  do k rużganku , podczas 
gdy wejście z naw y bocznej wiodło wprost do 
ram ien ia  zachodniego. D la tych wszystkich przy
czyn stało się koniecznem  utworzenie obok szyi 
odrębnej przestrzeni, otwartej dw iem a arkadam i 
do k rużganku , a doprowadzającemu światło do tej 
części gm achu i stanowiącej jak b y  dla siebie k a 
plicę. Zachodzi tu taj ten sam  wypadek, z j a 
kim  spotykam y się w kap licy  Trzech K róli na 
krużgankach  dom inikańskich z nagrobkiem  S ta
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dnickiego; bo i tam  w ostatnich czasach otwo
rzono dostęp od strony k rużganku  za pomocą 
a rkad , k tóre w X V II w ieku już zam urowano 
a wejście urządzono od strony kościoła obok tęczy. 
U św. K atarzyny  zachowało się podobne wejście 
od kościoła; ale kaplica jest dziś ciem ną i pustą 
z k la tk ą  schodową wychodzącą na daw ny o rg a n ; 
część od strony k ru żg an k u  została przem urow aną, 
ta k  że stanow i ścianę kaplicy  N. P anny  Pocie
szenia. M iała więc ta  kap lica  krużgankow a wej
ście od kościoła i wejście to pomimo, że prow a
dzi obecnie do pustego i ciemnego zakątka, za- 
znaczonem jest bardzo pięknym  renesansow ym  
portalem  z kam ienia pinezowskiego. K aplica sam a 
nosiła nazwę św. M oniki, m atk i św. A ugustyna. 
N ależała ona do bractw a, k tóre przy kościele 
utrzym yw ało się od r. 1423 i obdarzone było 
licznym i przyw ilejam i i odpustam i. P o rta l rene
sansow y dorycki z frontonem  o kolum nach bo
nio wany cli m a w k linach  tarcze herbow e F ra n 
ciszka Simonettego, nuncyusza papieskiego przy 
dworze Z ygm unta III , k ró la  polskiego, — oraz 
b iskupa P io tra  Tylickiego (um. 1608). N a fryzie 
gzym su niezupełny dziś w sku tek  uszkodzenia jest 
napis łaciiiskiem i m aj u sku lam i: „E x uirtutis aede 
ad honoris aedem aperuerat olim ianua Marcellas 
Ule rom anus ta Monica corrigiateam liac jan— “ 
tu  b rak  k ilk u  wyrazów końcowych nie odtworzo
nych na dopraw ionym  przy restauracyi nowym  
kam ieniu. Nie będziemy się zastanaw iali nad za
gadką, co znaczy ów „M arcellus rom anus", ale 
tarcze herbowe i owa M onika rym arka  w yja
śniają, że portal prow adził do kaplicy  bractw a
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św. M oniki i paska  rzem iennego, którego to b ra 
ctw a ustaw y nuncyusz Sim onetti zatw ierdził około 
roku  1604 za zgodą b iskupa krakow skiego P io tra  
Tylickiego, portal zbudował P io tr  Jo rdan , k tórego 
herb  umieszczony w górnej części portalu, uległ 
praw ie zupełnem u zniszczeniu. C ała ta  k ap lica  
dziś już nie istnieje: przestrzeń, po niej pozostała, 
służy za sk ład  kościelnych rekwizytów.

Starszem  od bractw a poprzedniego było b ra 
ctwo N. P an n y  Pocieszenia, do którego należała  
kap lica  na k rużganku . Nazywano je  polskiem  lub 
literackiem  i już w r. 1423 posiadało ono sta tu ta , 
nadane przez b iskupa W ojciecha Jastrzębca. Miało 
swoich starszych bractw a, a  zebraniom  przewo
dniczył stale każdy przeor konwentu. K lasztor 
był obowiązany daw ać braciom  lokal na arch i
wum, na apara ty  i światło. — Założenie b ractw a 
wiąże się z polichrom ią budowy krużganków  — 
owego dzieła K azim ierza W ielkiego. Przedm iotem  
szczególnego nabożeństw a był tu  obraz cudowny 
M atki Boskiej Pocieszenia, w ym alow any na  ścia
nie w sam ym  początku X V  stulecia, ja k  za tern 
sty l m alow idła przem aw ia, — Obraz ten od wie
ków uw ażany był za, cudow ny: czytam y bowiem 
w spisie cudów spełnionych r. 1454 przy grobie 
b iskupa P randoty , oraz w r. 1474 przy grobie 
św. J a n a  K antego, iż szukający ra tu n k u  w cho
robach i u trap ien iach  uciekali się przedewszystkiem  
do c u d o w n e j  M a t k i  B o ż e j  w k a p l i c y  n a  
k r u ż g a n k a c h  u św.  K a t a r z y n y  n a  K a z i 
m i e r z u .  W początku XVI I  wieku podaje au tor 
wspom inanego opisu kościołów o tej kaplicy  N. 
P anny  wiadomość, iż o jej większej ozdobie i n a 
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daniu  zam yśla S tan isław  Celatycki. P ap rock i roz
różnia dw ojakich C elatyckich: herbu  H abdank  
i herbu Leliw a. N iesiecld nazyw a naszego S tan i
sław a mężem rycerskim , k tóry  w skutek ślubow a
nia, złożonego w niebezpieczeństwie życia, kaplicę 
M atki Boskiej ozdobił. Jem u  to przypisać należy 
rozszerzenie tej kaplicy  z uszczerbkiem  dla  są
siedniej św. M oniki, zam knięciem  części k rużganku  
ścianam i i w ybudow aniem  naw y na terenie części 
placu w irydarzowego. Z jego fundacyi pochodzi 
zapewne także ołtarz, otaczający malowidło na 
ścianie. W idać stąd także, że pobożni m ieli do
stęp łatw y do krużganków  klasztornych, rzecz to 
niezw ykła ja k  na  stosunki klasztorne średnio
wieczne, bo z reguły  osoby świeckie m ogły dostaw ać 
się tylko do przestrzeni przed fu rtą  klasztorną. Snać 
sław a cudownego obrazu zm usiła wcześnie do 
otworzenia krużganków  i wyłączenia ich z obrębu 
zam kniętego. Tem samem  także tłom aczy się prze
dłużenie zabudow ań klasztornych ozdobną sienią 
z herbam i L anckorońskich, w miejscu gdzie obecnie 
znajdują się refektarze, fu rta  i piwnice. S tary  dor
m itarz  na  piętrze służył za syp ialn ią; pod nim 
obok ram ienia  wschodniego, wiodącego z prezbi- 
teryuin  do wspom nianej sieni, znajdują się sale 
gotyckie: zakrystyi, kaplicy  św. Tom asza i dawnego 
kap itu la rza, przerobionego w X V II w ieku na  k a 
plicę św. Doroty.

Pom ijam y dzisiejszą skrom ną zakrystyą znaj
dującą się w najbliższem  sąsiedztw ie kościoła, 
a przejdziem y wprost do sali kw adratow ej 8'20 m, 
boku m ierzącej, k tórej sklepienie gotyckie, w yrasta
jące z filaru środkowego i kroksztynów  u ścian, po
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chodzi z X IV  w., a  nosi na sobie świadectwo, 
budowy współczesnej z prezbiteryum . N a 4 m ia
nowicie k luczach sklepienia rozłożone są g ru 
pam i litery  gotyckie, ukoronow ane jako  należące 
do króla, bo składające się na  nazw isko: KA . ~  
Z Y . M I . R 9  [U S ].1) O kna straciły  charak te r sty
low y; wejście pierw otne zakry te jest ołtarzem . — 
Przeznaczenia pierwotnego tej części gm achu nie 
znam y; była tu  być może kap lica  św. Tomasza, 
o której spotykam y w zm ianki w ak tach  k laszto r
nych ; opis kościołów z r. 1603 nic o niej nie wie.

D zisiejsza obok położona kap lica  b racka, z por
talem  gotyckim  z X V  stólecia, pod wezwaniem 
św. Doroty, niegdyś była obszerniejszą, bo część 
jej odcięto, aby utworzyć przejście z dawnej furty  
na  k rużganki. Stanow iła ona pierwotnie salę k a 
pitulną, czyli kap itu larz , w k tórym  grom adzili się 
m nisi augustyańscy  na  narady  a kap itu ły  pro- 
wincyi polskiej odbywały tu  swoje posiedzenia. Sala  
ta  m iała  postać jak b y  kościółka o sklepieniu wy- 
rastającem  z dwóch filarów ośm iościennych; a  p re
zbiteryum  ważkie zam knięte w ielokątnie trzem a 
ścianam i. Budow a cała tej części u traciła  swój 
charak te r pierw otny w epoce, k iedy staw iano na  
piętrze cele obok kory tarza, a to w skutek wpro
wadzenia podstawowych ścian we wnętrze k a p i
tu larza. A utor opisu kościołów z r. 1603 w yraża 
się ta k  o n im : „Tamże w am bicie jest kap lica  
św. Doroty, gdzie się zakonnicy chowają. Tam leży 
doktor teologii Izajasz K rakow czyk. Gdy chciano

*) Porównaj winietę na początku dziełka, przed !-szym 
rozdziałem.
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prow incyała na tein m iejscu chować, kam ienia  
grobowego Izajasza ruszyć nie m o g li; tego z liczby 
świętych być rozum ieją.“ W  kap itu larzach  k la 
sztornych chowano zazwyczaj ciała  zm arłych za
konników. K ap lica  św. Doroty była za czasów 
au to ra  kap itu larzem  z ołtarzem  tej świętej. — Kto 
wie, czy poświęcona r. 1365 drew niana prowizo
ryczna kap lica  tejże patronki, nie sta ła  na  miejscu 
dzisiejszego kap itu la rza  i przez to ten kap itu larz  
zachował jej ty tu ł? Obecnie część ta  budowy 
klasztornej jest kaplicą  bractw a N. Panny. Zanim  
opuścim y k laszto r i zakończym y jego przegląd 
pod względem  architektonicznym , m usim y jeszcze 
zwrócić uw agę n a  piękne oddrzw ia prowadzące 
z ulicy do dzisiejszej bocznej k ruch ty  o charak te 
rze gotycyzm u z X V  wieku. Zew nętrzna część 
k laszto ru  przedstaw ia się dosyć niekorzystnie ze 
swym i potynkow anym i i na  żółto m alow anym i 
m uram i. O średniowieczu św iadczą opraw y k a 
m ienne okien o pięknych formach. Jedno z okien 
prostokątne, rozdzielone na  dwie połowy w ęgarem  
pionowym, zw raca na  siebie uw agę na piętrze 
tuż obok kościoła ; oświeca ono tak  zwaną górną 
zakrystyę, dziś oratoryum  klasztorne, o wzniesie
niu której w spom inają rachunk i około roku 1524. 
R ząd okien w opraw ach kam iennych gotyckich 
znajduje się także na  dole: oświetla on refektarz 
budowę późniejszą aniżeli k rużganki. Miejsce, 
k tóre w układzie k lasztornym  powinien zajm ować 
refek tarz pierw otny, zużyte zostało n a  inne cele; 
dziś zajm uje to zabudow anie bezstylowe służba 
klasztorna. Dalsze części k lasztoru, zwrócone ku  
m uroin fortecznym  m iasta i służące za m ieszkania,
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nie przedstaw iają interesu artystycznego ani pa
m iątkowego. — N ad wejściem do dzisiejszej furty 
w iek X V II wyrzeźbił godło k lasz to ru : kolczaste 
koło św. K atarzyny. W końcu niech nam  będzie 
wolno dodać parę  szczegółów o topografii g run tu , 
na  k tórym  stanął przed w iekam i kościół i klasztor. 
Gm achy w pierwotnem  swem założeniu nie były 
tak , ja k  obecnie zagłębione w ziem i; g run t pod
niósł się w ciągu wieków znacznie. Cokół kościoła 
znajduje się pod poziomem dzisiejszej ulicy. Zdaje 
się, że* plac darow any przez K azim ierza W ielkiego 
zadrzew iony był dębam i; olbrzym ie drzewa rosły 
jeszcze w X V I wieku na cm entarzu kościelnym , 
ja k  m ożna wnosić z w zm ianek w rachunkach  k la 
sztornych, gdzie znajdujem y w ykazane dochody 
ze sprzedaży pojedyńczych sztuk  dębów, rosną
cych obok kościoła (150*2). Co nadto, zdaje się, 
że cały teren nachylał się z południa k u  północy, 
spadał k u  starej W iśle. Jeżeli bowiem do kościoła 
schodzi się z ulicy Skałecznej po paru  progach, 
to k ru żg an k i k lasztorne w stosunku do posadzki 
kościoła obniżone są o k ilk a  schodów; tak i sam 
stosunek zachodzi i po stronie wejścia na k ru ż 
ganek  z ulicy św. K atarzyny. D alsza część zabu
dowań klasztornych położona jest w yżej; sądzim y 
jednak , że podwyższenie to b y ł o  s z t u c z n e ,  
stworzone za pomocą nasypu.
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V.

Prezbiteryum. Ołtarz wielki i jego dzieje. Obrazy Dzwonow- 
skiego. Obrazy cechowe XV wieku. Herby na zwornikach. 
Nawy boczne. Kaplica Jordanów i jej miejsce. Grobowiec Wa
wrzyńca Spytka Jordana. Obraz XVI wieku na ołtarzu Pana 
Jezusa Ukrzyżowanego. Tryptyk Jana Jałmużnika. Kobierzec 
figuralny czyli arras z XV wieku. Rzeźba Ogrojca i fra- 

gmenta Ołtarzyka.

P rzeg ląd  zabytków  kościoła w ypada rozpo
cząć od W ielkiego Ołtarza. Zabytek to, nieru- 
szany z m iejsca, które zajm uje od X V II stólecia. 
Postaw iono go za przełożeństwa O. S tanisław a 
Starczew skiego, prow incyała gorliwego o dobro 
k lasz to ru ; budow a została ukończoną w r. 1634. 
R ozm iaram i swym i i stylem  barokow ym  przypo
m ina  ona wzniesiony w tym  sam ym  czasie W ie lk i 
O łtarz kościoła Bożego Ciała, k tóry jed n ak  o wiele 
silniej jest ozłocony. W  naszym  robota snycerska 
w drzewie lipowem  wcale szlachetna: prócz pod
staw y stylobatowej m a trzy  zdobne obrazam i kon- 
dygnacye, z których ostatnia drobna dosięga sklepie
nia. D olna ozdobiona jest w spaniałem i kolum nam i 
korynckiem i o trzonach żłobkowanych, pokrytych 
gęsto ornam entacyą z drobnych festonów i wstęg. 
In te rko lum n ia  środkow a obszerna, mieści główny 
o b ra z ; w ąskie boczne m ają w niszach posągi zło
cone św. Tom asza a Y illa  nuova, i św. A ugu
styna. Ponad  belkow aniem  i bogato zdobnym 
kroksztynam i gej zon em, zam ykają te dolną część 
O łtarza frontony: ucinany, należący do skrajnych  
kolum n, i łukowy, przygnieciony, śmiało rzu-
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eony pośrodkiem  motyw. K ondygnacya wyższa m a 
dwie kolum ienki grotę skowane, szeroko rozstawio
ne, obejm ujące obraz i dźwigające pełny fro n to n ; 
boki ozdobione tab la tu ram i barokow em i z obrazam i 
owalnymi. — Zakończenie stanow i m ała  kondy- 
gnacya górna z obrazem  św. M ałgorzaty. N a wspo
m nianym  wyżej l uku osadzone są w ielkie posągi 
aniołów, prócz k tóry  cli wiele innych posążków 
i grup  świętych roi się na Ołtarzu. O łtarz sam  
pom alow any ciem ną ba rw ą; ornam entacya złocona 
barokow a w ypełnia tilunki. Jest pew na szlache
tność i pow aga w całym  pom yśle nieznanego sny
cerza. Obraz główny św. K atarzyny  robił m alarz 
krakow ski, Jędrzej W enesta, uczeń M arcina Ble- 
chowskiego, w pisany do księgi m istrzów cecho
wych 1670 r. P rzynosi nam  o tern wiadomość k sięga  
w ydatków  klasztornych w zapisce z dn ia  25 L u 
tego 1674 r. „Jego Mość P an  T reter z łask i swo
jej jako  dobrodziej k a z a ł  o d m i e n i ć  obraz do 
O łtarza W ielkiego, za k tó ry  dał 300 zip. Parni 
W eneście, m alarzow i krakow skiem u, a że się tern 
nie kontentow ał przy kontrakcie, pozwoliło się mu 
dopłacić od konw entu 50 zip. Obraz wyżej pomie
szczony, m alowany przez artystę  W . E liasza, przed
staw ia niedaw no kanonizow anych świętych zakonu 
B raci Erem itów . W arto  zajrzeć i poza Ołtarz, aby 
zobaczyć a rch itek tu rę  pierw otną absydy.

Cały ten W ielk i Ołtarz w tej postaci, ja k ą  
m a obecnie, jest z porządku czwartym , wzniesio
nym  na  tern sam em  miejscu. P ierw szym  był ów, 
k tó ry  poświęcił Jan , b iskup  Laodycejski w r. 1378. 
Uległ on doszczętnem u zniszczeniu w skutek  trzę
sienia ziemi z r. 1443 pod ciężarem  upadającego
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sklepienia. Zastąpiono go zapewne w krótce nowym 
w formie w ielkiego m alow anego tryp tyku , którego 
reszty, zdaniem  naszem , przechow ały się w obra
zach cechowych, rozwieszonych dzisiaj na  ścianie 
prezbiteryum  pod chórkiem. Będziem y się s ta ra li 
um otywować to przypuszczenie nasze, gdy przy
stąpim y do przeglądu tych obrazów. O trzecim  
z kolei W ielkim  Ołtarzu, k tó ry  zbudow any zo
stał około r. 1502, podaje wiadomość zapiska w księ
dze rachunków  klasztornych. P rzeor zaw arł w tym  
czasie umowę z m alarzem  krakow skim  m istrzem  
Janem , Górajem  zw anym  (G uraj dictum ), o odm a
lowanie obrazów do O łtarza W ielkiego i ich obra
m ienia. U goda opiew ała n a  cenę 10 grzywien, a  nadto 
za roboty dodatkow e pozłotnicze zapłacono półtora 
grzywny. Ołtarz ten spłonął w pożarze z r. 1556 
w raz z 24 innym i o łtarzam i kościoła.

Z tej samej niem al epoki, co Ołtarz, pocho
dzą znajdujące się obok w ielkie obrazy na  płótnie 
olejno m alowane, k tó re  przedstaw iają szczególny 
interes nie ty le d la  swej artystycznej wartości, ile 
z przyczyny, że wyszły z pod pędzla jednego z m a
larzy  cechu krakow skiego, wykształconego w szko
łach zagranicznych. M alarzem  tym  był D z w o n o w -  
s k i  Z a c h a r y a s z ,  zapisany w cechu krakow skim  
jak o  czeladnik czyli towarzysz w r. 1626, sam o
dzielny m ajster od r. 1629, zm arł w K rakow ie 
w r. 1639 (Gąsiorowski). O brazy w liczbie ośmiu, 
rozwieszone wysoko n a  ścianach po obu stronach 
prezbiteryum , dają wcale chlubną m iarę  jego po
m ysłowości i techniki. Nie wszystkie są, co p ra 
wda, równej w arto śc i; we w szystkich jednak  znać 
m alow anie śm iałe jakko lw iek  eklektyczne. Treścią

4
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obrazów są cuda św. A ugustyna, ja k  świadczą 
i objaśniają podpisy m ajusku łam i łacińskiem u

Pierw szy obraz, najbliższy W ielkiego Ołtarza, 
po stronie Epistoły, przedstaw ia chwilę, k iedy św. 
A ugustyn przyjm uje habit zakonny.

D rugi, cudowne rozproszenie szarańczy w To
ledo w H iszpanii za w staw ieniem  się św. A ugu
styna, k tóry  się w pow ietrzu ukazuje.

Trzeci, św. A ugustyn na puszczy, spoczywa
jący pod drzewem  figowem, słyszący głos: „tolle 
lege, tolle lege“ (L iber octavus).

Czw arty, św. A ugustyn w klasztorze to sk ań 
skim  pod górą P izańską  piszący księgi o Trójcy św. 
(A. A. Yarie.)

Obraz pierwszy po stronie Ew angelii m a n a 
pis nieczytelny zupełnie.

D rug i przedstaw ia pogrzeb św. A ugustyna 
i przeniesienie zwłok jego do Paw ii.

Trzeci, pojawienie się św. A ugustyna w czasie 
m ęczeństwa B raci Erem itów  w Londynie.

Czw arty, źródło św. A ugustyna, w ytryskające 
w Paw ii, przy k tórym  odzyskuje zdrowie Anna 
z Tęczyna Jo rdanow a; poniżej nap is: fo n s  Au- 
gustini.

O brazy nie były pierw otnie przeznaczone do 
ozdobienia tych miejsc, na  k tórych  się znajdują 
obecnie, dawniej praw dopodobnie w isiały w nawie 
głównej ponad arkadam i. Na obrazie przedstaw ia
jącym  pogrzeb św. A ugustyna, podpisany jest m a
larz : „Zacliarias Dzwonowski A. D. 1636“; na 
innym  widnieje d a ta : „1631 A. DC — R astaw iecki 
w ym ienia nazw iska w ielu k rakow skich  m alarzy 
z X V II w ie k u ; ale gdy innych znam y ty lko z za-
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pisek, po tym  jbdnym , Dzwonowskim, zachowały 
się widoczne ślady prac w naszych obrazach.

S ta lla  księże z obrazam i śś. P ańsk ich  na za
pieckach są dziełam i klasztornego stolarza wykona- 
nem i przed 20 laty. G otyk to podejrzanej czystości 
stylowej. Również i chórek gotycki m uzyczny na 
ścianie po stronie E w angelii jest nowym  pom y
słem architek ta, k tó ry  prow adził restauracyę ko 
ścioła po r. 1852. Za to te obrazy, k tórych  szereg 
zapełnia ścianę m iędzy bram ą, na  k rużgank i pro
w adzącą a tęczą kościoła pod chórkiem , należą do 
w ażnych zabytków  dawnej sztuki, a co szczegól
nej uw agi godne, są widom ymi okazam i szkoły ce
chowej m alarstw a krakow skiego  z X V  stulecia. 
O brazy te znane od la t w ielu m iłośnikom  sztuki, 
rozwieszone były dawniej bezładnie na ścianach 
k ru żg an k u  i m arnow ały się w zaniedbaniu, do
piero przed k ilkunastu  la ty  staran iem  klasztoru 
i konserw atorów  zrestaurow ane i w nowe, niby 
stylowe, ubrane  ram y, znalazły w kościele odpo
wiednie pomieszczenie. Je s t ich w szystkich jede
naście ; m alow ane na  drzewie, rozm iary m ają 
jednakow e, m ianowicie 1'24 m etra  wysokości, 1'03 
m etra  szerokości; treść ich stanow ią sceny z ży
cia i m ęki P a n a  Jezusa.

Pow stały  one w Polsce, w połowie X V  stu 
lecia, niew ątpliw ie dopiero po r. 1443. O bjaśniam y 
czyteln ika z ich znaczeniem , trzym ając  się kolei, 
w jak iej po sobie następu ją: poczynam y od n a j
bliższego tęczy w najw yższym  rzędzie i będziemy 
się posuw ali dalej ku  drugiem u i trzeciem u rzędowi.

1) C hrystus um yw ający nogi Apostołom. Za 
tło służy izba, przez okna w idok okolicy. Tło-

4*
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cząca się g rupa  Apostołów przejęta jest czcią d la  
Z baw cy ; w yrazam i charakterystycznym i tw arzy, 
dobrze oddaną gestykulacyą rąk , w zdrygać się zdają 
przed tą  posługą m istrza, klęczącego opasanego 
prześcieradłem  a um yw ającego nogi św. Piotrowi. 
Złote dyski otaczają głowy C hrystusa i Apostołów.

2) C hrystus przed P iłatem , siedzącym  na tro 
nie ubranym  kobiercam i, w szacie złocistej de
seniowanej. Zbawiciel z związanem i rękam i stoi 
w pokornej postawie, obok żyd oskarżyciel w ubio
rze X V  wieku w otoczeniu rycerstw a średnio
wiecznego w zbrojach płatow ych, srebrzonych, 
w k łobukach  żelaznych na  głowach.

3) Biczowanie C hrystusa przez zgraję uliczną 
żydów w żółtych typowych czapkach — jeden z nich 
uciera  w charakterystyczny sposób nos d la  splu- 
gaw ienia Zbawiciela.

4) K oronow anie C hrystusa cierniam i przez 
opraw ców ; rodzaj Ecce homo. Tłem  sala  g o ty c k a ; 
obraz słabszy co do nastro ju  religijnego.

5) Uczta w K anie  G alilejskiej z siedzącym i 
do koła  stołu b iesiadnikam i. R estauracya za trac iła  
tu  pierw otne t y p y t ł e m  wnętrze sali.

6) Uwięzienie Chrystusa. Św. P io tr ucina 
ucho M alchusowi ruchem  pełnym  siły i d ram a- 
tyczności. C hrystus sznuram i skrępow any, cier
piący i pokorny. Spotykam y się tu z in teresu
jącą  form ą zbroi u tow arzyszącego całem u aktow i 
żołdactwa.

7) W jazd  Jezusa  do Jerozolim y na osiołku; 
lud  ściele m u szaty swe pod nogi. Postać  C hrystusa 
pow ażna i błogosławiąca. Z w racają uw agę pełne
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natura lności ruchy zdejm ujących szaty. Tłem bram a 
gotycka m iasta.

O brazy n r 6 i 7 ucierpiały  przez napuszcze
nie olejem, szczerniałe psują się obecnie na nowo.

8) Pokłon Trzech Króli. Jest to dzieło innego 
m alarza, o subtelniejszej technice, z epoki b liż
szej naszych czasów. Głowy wdzięczne, lepiej od 
poprzednich rysow ane, ubiory kosztowne, pełno 
złota w ubiorach głów królew skich. W yroby  zło
tnicze, jak ie  przynoszą w darze, subtelnie oddane. 
Z obrazu wieje duch Odrodzenia.

9) C hrystus w Ogrojcu. Postać Zbawcy sk u 
p iona w sobie, głęboko odczuta; Apostołowie po
grążeni we śn ie; na  niebie noc gw iaździsta: z za 
płotu ogrodowego w yzierają siepacze z chorągw ią, 
n a  której litery  gotyckie S. P . R. Obraz pełen 
dram atycznego nastrój u.

10) Chrystus u K aifasza rozdzierającego swe 
szaty ; obok jego tronu żyd. Tłem a rch itek tu ra  go
tycka  z ganeczkiem . Rycerz, prowadzący C hry
stusa, m a na  zbroicy k ró tk ą  czerwoną kurtę.

11) W ypędzenie kupczących z kościoła; na  
tle widok ścian zew nętrznych kościoła gotyckiego. 
C hrystus trzym a dyscyplinę, kupczący żydzi w prze
strachu; uciekają  baran k i a ław ka się wali.

M alarz był widocznie głęboko religijnym , 
wierzącym człowiekiem, naiw nym  wykonawcą, ale 
szczerym  w swej nieum iejętności opanow ania środ
ków artystycznych. Podniesienia godnym  jest re 
alizm  w obserw acyi typów, w wybornem  ujęciu 
giestykulacyi. W  miejsce złoconego tła  występują 
m otyw a ze św iata przyrody i arch itek turalne. Szaty 
osób ewangielicznycli są tun ikam i i togam i tra -
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clycyjnenii, odzienie ludzi podrzędnych, ubioram i 
ludu, rycerstw a i żydów św iata, współczesnego m a
larzowi. W  kolorycie b rak  niebieskiej barw y ;

Chrystus wypędzający z kościoła przekupniów.

sukn ia  C hrystusa ciem na w padająca w kolor 
ezarno-zie lony ; może to jed n ak  sku tek  zm ienienia 
farby. D raperye nie m ają łam anych fałdów. Te
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chn ika m alow ania zbliżona do tem pery choć olej
na, stąd w iększa część obrazów zachow ała ko
loryt jasny. K tóry  z m alarzy cechu krakow skiego 
jest autorem  tych obrazów, nie dochowała się 
o tern żadna wiadomość. Bardzo jest możliwem, 
że zachow any zbiór jest tylko częścią większego 
kom pletu: uderza to, iż obrazów liczymy jedena
ście: — przypuszczać trzeba, że istn iał p rzynaj
mniej jeszcze dw unasty, jeśli nie więcej. N asuw a 
się nam  przypuszczenie, że w szystkie one należały 
pierw otnie do jednego w ielkiego tryp tyku , k tóry  
stanow ił W ie lk i Ołtarz, wzniesiony po r. 1443, 
gdy poprzedni u leg ł zniszczeniu w skutek  trzęsie
n ia  ziemi. T ryp tyk  m usiał mieć dw a skrzydła  ru 
chome i dw a nieruchome. Nie sprzeciw iałyby się 
tem u przypuszczeniu rozm iary obrazów, gdyż dwa 
razy od nich szersza środkow a szafa razem  z dwom a 
skrzydłam i rozłożonemi daw ałyby m iarę szeroko
ści całego try p ty k u  rów ną pięciu z okładem  
m etrom ; w ym iary te odpow iadają mniej więcej 
szerokości pierwszego ustępu ścian absydy. W y
sokość skrzydeł z trzem a nad sobą umieszczonymi 
obrazam i i ram am i dosięgałaby czterech metrów. 
O łtarz zniszczał z biegiem  czasu; starano  się za
chować obrazy tryp tyku , poopraw iaw szy je w od
dzielne ram k i i rozwiesiwszy n a  krużgankach . 
Dom ysły moje co do pochodzenia obrazów z try 
p tyku pozostawiani do bliższego rozpatrzenia i zba
dan ia  specja lnym  znawcom.

Obok tych jedenastu  cechowych m alowideł 
znajdujem y na tejże ścianie nadto dw a m ałe obrazki. 
Jeden  jest fragm entem  większej całości, a przed
staw ia cztery postacie św iętych: B onaw entury, B er
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narda, F ranciszka  i A ugustyna. U dołu zachowana 
część napisu  w m inuskułacli gotyckie]). Obraz 
należy do szkoły niem ieckiej X V I stulecia ; m a 
rysunek  popraw ny i staranny. D rugi obrazek N a
rodzenia N. P anny, z wyobrażeniem  św. Anny, 
leżącej na łożu i Joachim a, a z postacią mieszczki 
kąpiącej dziecię na przodzie — jest m alow idłem  ce- 
cliowem krakow skiem ; tło jego złocone i gniecione 
w k ra tk ę  skośną, wskazuje na wpływy czeskie.

W  pobliżu O łtarza, po stronie epistoły, znaj
dujem y pomieszczone dw a ścienne nagrobki. W ię
kszy rozm iaram i czarny m arm urow y, inkrustow any 
tu  i owdzie czerwonym, stanow i dzieło w stylu 
barokow ym . U dołu widnieje tarcza czteropolowa 
z herbam i T r ą b y ,  W ę ż y k ,  P o r a j  i T o p ó r .  
Je s t to pom nik B arbary , córki M ichała z Z ak li
czyna Jordana, za pierwszym  mężem Pawiowej 
Stokowskiej, kasztelanow ej wojnickiej, za drugim  
Stanisław owej Piegłow skiej, kasztelanow ej Oświę
cim skiej, zm arłej dnia 28 M arca 1694 r. D rugi 
mniejszy, to p ły ta  kam ienna obram ow ana: pom nik 
ten został postaw iony przez przyjaciela M arcina 
W  ybranow skiego W ojciechow i W yleżyńskiem u 
z W yleżyna, bu rgrab iem u zam ku krakow skiego 
i sędziemu grodzkiem u, k tó ry  zm arł 1621 r. w 50 
roku życia.

Z prezbiteryum  przechodzim y do praw ej naw y 
bocznej, gdzie przyciąga ku sobie uw agę widzów 
przedew szystkiem  w spaniały grobowiec Jordanów . 
P rzew odnik  po kościołach k rakow skich  z r. 1603 
zaznacza, że w sam ym  kościele św. K atarzyny  
były za jego czasów trzy  kap lice: jedna  panów 
Jordanów  Spytków, d ruga  W ęgierska , trzecią w ła
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śnie w tedy kończył „urodzony Pan  P io tr Jo rdan". 
Znam y z owych kaplic  dw ie: to jest dzisiejsze 
oratoryum  Au gusty a nek i opustoszałą kaplicę św. 
M oniki. Zapowiedź re s ta u ra c ji  ostatniej kaplicy 
nakładem  P io tra  Jo rd an a  spotykam y też w liście 
p ro w in c ja ła  M ojskiego, pisanym  w r. 1601 do 
Zotii Zaliasowicz Jordanow nej. Gdzie znajdow ała 
się owa kap lica  Jordanów , w której ich chowano, 
nie łatwo byłoby dzisiaj w skazać, gdyby nie za
chowany dotychczas w spaniały m onum ent W a 
w rzyńca Spytka i istniejący w ak tach  klasztornych 
tegoż testam ent. K aplicy  m urow anej całkiem  oso
bnej nie posiadali przy kościele Jordanow ie, ale 
utw orzyli ją  sobie z części praw ej naw y bocznej, 
zam ykając a rkadę  k ra tam i i oddzieliwszy ją  w ten 
sposób od naw y głównej i od drzwi wchodowycli. 
K ap lica  w ten sposób urządzona m iała  ołtarz, na 
u trzym anie którego W aw rzyniec Spytek Jordan  
zapisał klasztorow i w testam encie z dnia 10 M arca 
1568 r. swój ogród na Podbrzeziu ..kędy będzie 
grób u św. K atarzyny" — item  na zgotowanie grobu 
i na  ochędostwo obrazów, ornatów  zostawuje dwa 
soroki soboli w ręku  w ójta krakow skiego, który, 
aby  je  z wiedzeniem pp. egzekutorów z tym i sza
tam i, com je posłał do W ołoch ... ,  poprzedano 
i fundowano co znacznego i wiecznego ku  czci 
i k u  chwale B o g u " . . .  „figury w grobie m ają  być 
ociec i dziad mój P an  Ja ro s ław sk i" ... K aplica  
m usiała  od daw na mieć swój grób podziemny, w k tó
rym  składano cia ła  przodków W aw rzyńca Spytka, 
bo w posadzce istn iały  swego czasu ich płyty g ro
bowe: pisze o nich m ianowicie P aprock i w H er
bach rycerstw a. W ym ienia on w szczególności

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



-  58 —

płytę bronzową M ikołaja Jo rdana, zm arłego 1471, 
syna protoplasty rodu wójta m yślem ickiego, jednego 
z najbogatszych panów polskich. W spom ina dalej 
P aprock i o m arm urow ym  nagrobku J a n a  Jo rdana , 
kasztelana bieckiego, zm arłego 19 M aja 1507 r. 
B ra t tegoż M ikołaj Jo rdan , zm arły  1522 i\, był 
ojcem Ja n a , zm arłego 1548 r. i W aw rzyńca Spytka. 
Pam ięci tego ostatniego poświęcone jest zacho- 
wane dotychczas w kościele św. K atarzyny  w spa
niałe mauzoleum .

Grobowiec ten z kam ien ia  pinczowskiego wy
kuty, tak  ze w zględu n a  rozm iary, ja k  szlache
tność form późnorenesansowych i bogactwo postaci 
portretow anych, należy do najcelniejszych pom ni
ków odrodzenia w Polsce. Pew nem i w łaściwo
ściam i swemi odbiega on od zw yczajnych typów 
nagrobków  w ielkopańskicli w Polsce. W  całej 
kom pozyeyi przew ażają cechy włoskiego odrodze
nia, ale w szczegółach można odróżnić pewne mo
tywy, właściwe renesansow i niem ieckiem u — z jego 
w adam i, sztywnością i brakiem  życia organicznego, 
zwłaszcza niszy z posągam i rycerzy. Trzy po
stacie rycerskie, pomieszczone w niszy, byłyby za- 
gadkow em i, gdyby nie świadectwo Paprockiego 
i dane z testam entu  W aw rzyńca Spytka, o którym  
wspom inaliśm y. Leżący n a  sarkofagu poważny hu
m anista  o ogolonej tw arzy — to wyobrażenie W a
w rzyńca S pytka Jo rdana , kaszte lana  krakow skiego, 
znanego w dziejach naszych z wymowy, zam iło
w ania w naukach  i sztukach pięknych m agnata. 
W  rycerzach obok siedzących dopatruje się P a 
procki postaci ojca W aw rzyńca  M ikołaja, zm ar
łego r. 1522, i s try ja  jego Jan a . Co do tego osta
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tnie go inforinacya jest m ylną, gdyż testam ent W a 
w rzyńca w spom ina w yraźnie o figurach  ojca i dziada, 
a nie stry ja, w grobowcu u św. K atarzyny. P ra 
dziad.M ikołaj Jo rdan , zm arły 1471 r., leżał już pod 
bronzową płytą w grobach kaplicy, ja k  wspom i
naliśm y powyżej. Że W aw rzyniec staw iał ten  po
m nik za swego życia, św iadczy napis na  m arm u
rze w łacińskim  języku : „ S o b i e  i ż o n i e ,  r o 
d z i c o m ,  p r z o d k o m  i d z i e c i o m  s w o i m “. 
Prócz tych trzech głównych postaci w niszy górnej, 
ustaw ione są po bokach w osobnych niszach cztery 
postacie kobiece w polskich szatach wdowich. N a
pisów przy nich nie m a; objaśniają jed n ak  ich 
znaczenie i stanow isko w rodzie tarcze herbowe, 
ponad głową każdej z nich umieszczone. Siedząca 
w niszy po lewej ręce w górze postać, nad  k tó rą  
widnieje herb  Leliwa, to m atk a  W aw rzyńca Spytka, 
Anna, córka Spytka Jarosław skiego. D ruga  po
niżej siedząca, jest K atarzyną P ielgrzym ow ską, 
herbu R ogala, pierwszą żoną ojca, z k tó rą  m iał 
syna Jan a , b ra ta  W aw rzyńca. W  niszach po p ra 
wej ręce m am y w górze Jadw igę  Lanckorońską, 
babkę fundatora  grobowca, herbu Zadora; ostatn ia 
figura w yobraża w łasną żonę W aw rzyńca, zm arłą 
o wiele la t po śm ierci męża r. 1597, A nnę Sie- 
niaw ską, córkę herezyarchy M ikołaja, hetm ana. 
Ona to zab ra ła  zwłoki ściętego zięcia Sam uela 
Zborowskiego w r. 1584 i w ystaw iła przez dw a 
dni w swym pałacu na widoku publicznym  w gm a
chu dzisiejszego M agistratu. N a postaw ionym  so
bie i przodkom  pom niku, pozostawił W aw rzyniec 
tablice, gotowe do przyjęcia napisów, daty i m iej
sca zgonu. W ypełn iła  je  zapewne żona i ktoś
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z jego przyjaciół. N a tab licy  w sam em  tle niszy 
stoi łacińsk i nap is: ż y ł  l a t  50, z m a r ł  w M o 
g i l a n a c h  11 M a r c a  1568 r. — na drugiej u pod
staw y tejże niszy: M ą ż  p o b o ż n y ,  d o b r o c z y n 
ny,  s e n a t o r  r o z t r o p n y  i m i ł u j ą c y  O j c z y z n ę ,  
u c z o n y c h  l u d z i  i n a u k  o p i e k u n  — s t a r e j  
k a t o l i c k i e j  w i a r  y c z c i c i e l  i o b r o  ń c a. — 
Do ozdób figuralnych grobowca należą drobne 
klęczące postaci dzieci W aw rzyńca, w yobrażające 
dwóch synów, młodzieńców w zbrojach z jednej 
strony, a z drugiej pięć córek ustaw ionych w po
rządku starszeństw a. — Chłopcy o ślicznych mło
dzieńczych obliczach, to postacie synów zm arłych 
przed o jcem ; pełne wdzięku i swobody, nie noszą 
oznak śm ierci; w idać żyli jeszcze w chwili, kiedy 
pracow ano nad pom nikiem . Postacie dziewcząt mało 
różnią się ksz ta łtam i i ubioram i od siebie; mimo 
to robią także w rażenie portretów . Najwyższa 
w rzędzie, E lżbieta, wyszła za Bonera później, 
d rug i raz za M ikołaja Ligęzę, kaszte lana  zawi- 
cho jsk iego ; d ruga  A nna była za K asprem  Zebrzy
dowskim, wojewodą k a lisk im ; trzecia Zofia za Sa
m uelem  Zborowskim, ściętym  1584 roku, czw arta 
M agdalena, po śm ierci pierwszego m ęża St. W a- 
powskiego wyszła za Sobka z Sulejowa, kasztelana 
sandeckiego; ostatn ia B arb ara  była za Piotrem  
Zbaraskim , następnie za Jędrzejem  Zborowskim. 
N a k ilk u  tab licach  b rak  napisów ; pozostały one 
niewypełnione.

Nie miejsce tu taj kreślić  żywot W aw rzyńca 
Spytka, w ielkiego m iłośnika nau k  i sztuk pięknych, 
dziedzica zam ku m elsztyńskiego i olbrzym ich dóbr 
w łaściciela, W ypada natom iast zastanow ić się nad

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



GR
OB

OW
IE

C 
W

AW
RZ

YŃ
CA

 
SP

YT
KA

 
JO

R
D

AN
A.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 61 -

pytaniem , kto ze rzeźbiarzy m ógł być autorem  
grobowca, tak  odrębnego układem  swym i m oty
wam i ornam entacyi. Y asari, au tor żywotów m a
larzy  włoskich, nadm ienia w edycyi swego dzieła 
z r. 1550, że W aw rzyniec Spytek Jordan  sprow a
dził z W łoch do prac w zam ku m elsztyńskim , 
rzeźbiarza i a rch itek ta  B artłom ieja Ridolti, którego 
poznał baw iąc w kąpielach w Caldore pod W e
roną, dokąd się udaw ał d la poratow ania zdrowia. 
N arzuca się więc samo przez się przypuszczenie, 
że tem u to artyście powierzone zostało wykonanie 
grobowca. Tym  sposobem najłatw iej dałaby  się 
wytłomaczyć odrębność stylow a i dekoracyjność 
pom nika — jak o  dzieła artysty , k tó ry  m iał sławę 
w ybornego dekoratora. G rabow ski Ambroży, zna
lazłszy na  pom niku przed restauraeyą w yryty na  
boku nieudolnie podpis jak iegoś tu ry s ty : P a u l u s  
W a d o w s k i  a l i a s  B a l t a z a r  n a t i o n e  V a d o -  
y i e n s i s ,  chciał go uw ażać za au to ra  grobowca. 
Nie m ógł ten podpis odnosić się do rzeźbiarza; 
zaznaczali oni bowiem zwykle swoje prace napisem  

.starannym , um ieszczanym  na płycie gzym su ko
ronującego, a  nie gdzieś na uboczu nad  głową 
karyatydy . Zresztą im ienia tego między rzeźbia
rzam i krakow skim i tej epoki nie odnajdujem y. 
Grobowiec Spytków  zbliża się co do cech swoich 
najw ięcej do pom ników w farze m iasta  Rzeszowa, 
wystaw ionych nieco później. W  posadzce przed 
grobowcem  pomieszczone są dwie płyty  grobowe, 
z których jedna  zupełnie została w ygładzona sto
pam i przechodniów, na  drugiej widnieje w yryta 
konturow o postać kobieca w zasłonie na  głowie, 
i dokoła niej napis w gotyckich m inuskułach  po
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łacinie. Brzm i on po polsku: R o k u  p a ń s k i e g o  
M CCCCLYII o s t a t n i e g o  d n i  a M a j  a 1i 111 a r  1 a 
s z l a c h e t n a  F e l i c y a ,  ż o n a  d o s t o j n e g o  M i 
k o ł a j a  z B r z e z i a ;  m ó d l c i e  s i ę  za  n i ą .  — 
P ły ta  ta  nie leżała pierw otnie w kaplicy  Jo rd a 
nów;  przeniesioną tu została w czasie ostatniej re- 
stauracyi. Obok płyty rzeczonej jest wejście do 
sam ych grobów.

Minąwszy wejście do kościoła z kruchty , spo
tykam y w naw ie bocznej przy ścianie O łtarz uk rzy 
żowanego P an a  Jezusa, Rzeźba ukrzyżow anego 
Zbaw iciela nie przedstaw ia interesu artystycznego ; 
godzien natom iast uw agi obraz ustaw iony ponad 
m ensą w m iejscu predelli, a pochodzący z pierwszej 
połowy X V I wieku, zapełniony postaciam i w ubio
rach  współczesnych, śmiałą, pewnej ręk i fakturą. 
Przedstaw ione są na nim  trzy sceny m ęczeństw a: 
św. Jan a , Apostołów P aw ła  i P io tra . Dużo jest 
ruchu  i życia w całem  tern m alowidle. Datę po
w stania jego oznaczyć nie trudno : w obrazie bo
wiem św. J a n a  w Oleju widoczna rem iniscencya 
z obrazem  tejże treści H ansa  K ulinbacha, um ie
szczonym w kościele św. F lo ryana w K rakow ie, 
a  m alow anym  w r. 1515. Nowy to dowód, ja k i 
wpływ na m alarzy k rakow skich  w yw arły arcy 
dzieła norym berskiego m alarza. Obraz niedaw no 
/.restaurow any został staran iem  grona [konserwa
torskiego. M iał on u podstaw y ślady napisu, k tó
rego się /.restytuować nie udało.

W  naw ie bocznej lewej, do której z kolei 
przechodzim y, nie zachowało się nic z dawniejszych 
jej ozdób prócz renesansow ych oddrzw i dawnej k a 
plicy św. M oniki; za to wniesiono tu ta j z k ruż
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ganków  zabytek m alarstw a wysokiej artystycznej 
w agi, m ianowicie tryp tyk  św. J a n a  Ja łm użnika, 
a  raczej poliptyk, ogołocony z mensy, predelli 
i koronow ania. Zawieszono obok nadto sław ny flan- 
d ry jsk i arras, k tó ry  sta ł się niedaw no ozdobą ko
ścioła dzięki ofiarności pryw atnej. P rzy  tęczy m ie
ści się płaskorzeźba, także przed niew ielom a laty  
dopiero w m urow ana i ub rana  ram ą, po odnalezie
niu jej w ko ry ta rzu  w stanie zupełnego zaniedbania.

W spom nieliśm y już o zasługach rodu panów 
z Brzezia, późniejszych Lanckorońskicłi, d la  k la 
sztoru i kościoła. Siady ich fundatorskich czyn
ności w idzieliśm y w tarczach  rycerskich z godłem 
ich Zadora. Że i oni po śm ierci byli chowani w gro
bach kościoła, dowodzi tego w spom niana pły ta 
Felicyi z X V  wieku i no tatka u Paprockiego 
o innych rodowych grobow cach Lanckorońskicłi, 
dziś zupełnie zatraconych. N iem a obecnie żadnej 
kaplicy, poświęconej tem u rodowi, w kościele. A le 
w łaśnie try p ty k  św. J a n a  Ja łm użn ika  jest fun- 
daeyi jednego z panów z Brzezia, — dzieło z po
czątków XVI stulecia. Zastaliśm y też przed la ty  
n iektóre części jego składowe, wprawione w o łta
rzyk  barokow y w rogu krużganków  zachodnio-pół
nocnym, naprzeciw  w ejścia z kościoła do ram ienia 
zachodniego. O praw a ołtarzow a stoi tu  dotąd z obra
zem św. W alentego, m alow anym  w r. 1880 przez 
au to ra  tego przew odnika po kościele. W  opisie ko 
ściołów krakow skich z roku  1603 znajduje się też 
w zm ianka, że kaplica, w k tó rej stał tryp tyk , była 
na  k rużgankach  „trzecią ku  zachodowi słońca k a 
plicą w tym  ambicie, zowią św. J a n a  Jałm użnika, 
k tórego też tam  obraz dziwnie ozdobny przywie-
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Obraz środkowy tryptyku św. Jana Jahnużnika.
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żiony z K onstantynopola (sic) przez M ikołaja Lan- 
ckorońskiego z Brzezia, pospołu z relikw iam i; (tu 
w ym ienia świętych do jak ich  należą) wszystkie te 
relikw ie w Ołtarzu zaw arte, pospołu kości i sztu
czka dalm atyk i św. W ojciecha, tenże M ikołaj 
L anckoroński z k lasztoru  trzem eszeńskiego przy
wiózł, ja k  świadczy daw na tab lica  przy tej k a 
plicy zawieszona". Is tn ia ła  więc kap lica  Lancko 
rońskich na k rużganku  jeszcze na początku X V II 
stulecia i w jej to grobach pochowano M ikołaja 
Lanckorońskiego, zm arłego r. 1520, fundatora  oł
tarza  sw. Ja n a  Ja łm użn ika  i jego braci, sław nego 
P rzecław a, zm arłego 1532, oraz S tanisław a, fun
datora  o łtarza św. Jerzego ; P aprock i w iedział 
o grobowcach w szystkich tych mężów, będących 
w kaplicy. Otóż, jeżeli kaplica  m iała  się znajdo
wać na  k rużgankach , m usiała  być zam kniętą i od
osobnioną poprzecznemi k ratam i, ja k  kap lica  J o r 
danów w kościele lub  oddzieloną od strony k ruż
ganków  ściankam i przezroczystem u Dochował się 
w istocie dotychczas portal kam ienny, k tóry , zda
niem  naszein, m usiał stanow ić część składow ą tej 
ścianki. Przeniesiony w X V II w ieku na  piętro 
k lasztorne, zam yka obecnie kory tarz  wiodący do 
Nowicyatu. Jest to wytworne dzieło włoskiego la- 
picydy z czasów wczesnego odrodzenia, w ykonane 
s tarann ie  w kam ieniu  pinczowskim. Obok otworu 
w idnieją herby Zadora i R oga la ; m ożnaby przy
puszczać, że odnoszą się one do M ikołaja L ancko
rońskiego, zm arłego r. 1520 i jego żony, gdyby 
nie styl pom nika, świadczący o nieco późniejszej 
dacie. Po bokach b ram k i znać początki balustrady , 
podobnej układem  do znajdującej się w kruchcie
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kościoła św. K rzyża w K rakow ie. S trona odw rotna 
portalu  jest g ładką  jak o  niegdyś zwrócona do 
w nętrza kaplicy.

N a podstawie księg i rachunków  klasztornych 
z la t  1667 do 1675 możemy oznaczyć ściśle datę 
zniesienia ścian wydzielających z krużganków  k a 
plicę Lanckorońskich, więc i przeniesienia porta lu  
na piętro do Nowicyatu. Zanotowano w nich m ia
nowicie pod dniem  22 Październ ika 1668 r. zapłatę 
d la m urarzy  i pomocników „za rozbieranie ściany  
w kap licy  i staw ianie takow ej na N ow icyacie“, 
wspom niano i o ciężkiej pracy około dźw igania 
kam ieni i o daw anych za to napiw kach robotni
kom. Jest tam że również w zm ianka i o tym  ołta
rzyku, w którym  zastaliśm y przed laty  obrazy 
tryp tyku  św. J a n a  Jałm użnika. W  r. 1671 dano 
m alarzow i 29 zł. za pom alowanie i złocenie no
wego ołtarza tego świętego. Zachował się ten drugi 
ołtarz dotąd na  k rużgankach  z obrazem  św. W a 
lentego. Sam  try p ty k  św. J a n a  Ja łm użnika , dzisiaj 
zam knięty, okryty  k ita jką , nie pięknie się na 
pierwszy rzu t oka przedstaw ia. T rzeba się posta
rać  o otwarcie i odsłonięcie dzieła, a  w tedy prze
mówią żywo do oczu jego m alow idła i złocenia. 
O tw arty ołtarz m a w istocie formę tryp tyka  
z obrazem  środkow ym  przez całą wysokość idą
cym  i dwu skrzydłam i tej co środkowy obraz 
szerokości, z k tórych każde rozdzielone w dw a 
obrazy, pomieszczone jeden nad  drugim . Tych pięć 
obrazów z tłam i zazłoconemi, w ram ach  złoconych 
o graw irow anym  deseniu, stanow ią ołtarz św iąte
czny. K ry je  się w nim  i d rug i ołtarz, k tó ry  m ożna 
utworzyć za pomocą zm iany w położeniu skrzydeł

5*
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tryp tyku . Jedno z tych skrzydeł zam yka się, po
kryw ając obraz środkow y; to jed n ak  po drugiej 
stronie m alow idła żadnego nie m a; dopiero gdy 
przym kniem y drugie skrzydło, zobaczymy na  niem 
dw a obrazy, a nadto w ystąpią zarazem  po bokach 
nowe skrzydła, o połowę węższe od obrazu środ
kowego i skrzydeł pierwszej pary. T ak  rozwinie 
się przed naszem i oczyma tryp tyk  nowy o 2 środ
kowych i 4 obrazach sk rzyd łow ych; złocenia tła  
i ram  także tu  się pow tarzają. Skrzydła  m niejsze 
zam knięte, stanow ią codzienną szatę ołtarza, k tó ry  
w takiej postaci nie przedstaw ia się jako  tryp tyk , 
lecz jako  szafa z czterem a m alow idłam i podrzęd
niejszej bez złoceń faktury . Obraz środkowy i sześć 
n a  głównych skrzydłach odnoszą się do św. Ja n a  
Ja łm u żn ik a ; cztery inne na skrzydłach wąskich 
od strony wewnętrznej, dotyczą śś. Pustelników , 
obrazki zew nętrzne przedstaw iają pokusy zakonnic 
i anachoretów. Motywy, dotyczące św. Jan a , za
czerpnięte z życia tego patryarchy  A leksandry j
skiego z w ieku V II, k tórego cześć rozpow szechniła 
się na zachodzie, dzięki darow iźnie relikw ii jego, 
ofiarowanych d la  M acieja K orw ina, k ró la  w ęgier
skiego, przez su łtana  B ajazeta w r. 1489 i w skutek  
przew iezienia ciała świętego do Budy, gdzie spo
częło w katedrze pod wezwaniem  W niebow zięcia 
N. Panny. Obecnie znajduje się ono w P reszburgu  
na W ęgrzech. Sceny z życia śś. Pusteln ików  św iad
czą, że try p ty k  m alow anym  był d la  k lasztoru  
B raci Erem itów  u św. K atarzyny, celem przy
pom nienia wielkości ich protoplastów. O łtarz jest 
fundacyi Lanckorońskicłi, bo znajdujem y na  nim  
w ym alow ane rodowe godło ich Zadora na obrazie
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głównym. Skąd inąd także wiadomo, że cześć dla 
świętego krzew ił w Polsce M ikołaj Lanckoroński. 
Od r. 1502 spotykam y w rachunkach  ofiary jego 
na  wotywy do tego św ię tego ; archiw um  k a te 
dralne posiada ozdobny rękopis żywota tego św ię
tego z odpustam i dla czytelników, nadanem i przez 
b iskupa K onarskiego w roku  1505. N a rękopisie 
nam alow any herb Zadora obok herbu  biskupa 
dowodzi naocznie, że do kosztów nap isan ia  przy
czyniał się M ikołaj Lanckoroński. On to zapewne 
postarał się także u papieża Ju liu sza  I I  o odpust 
przyw iązany do ołtarza, z powodu którego pisany do
kum ent z r. 1505 przechowuje archiw um  klasztorne. 
M yli się Pruszcz, mówiąc o pochodzeniu obrazu 
z K onstantynopola. Od la t wielu m iasto znajdo
wało się już w rękach  Turków. M ikołaj L ancko
roński posłował do K onstantynopola i stąd urosło 
powyższe błędne m niem anie. G runtow ne badan ia  
techniki m alowań, typów i ubiorów postaci, orna- 
m entacyi tła  złoconego i deseniow ania ram , każą 
poszukiw ać au to ra  w sam ym  K rakow ie i w jego 
cechu m alarsk im , w k tórym  łączyły się wpływy 
szkół niem ieckich z innemi. Znam y znaczną liczbę 
nazw isk m alarzy  krakow skich  z epoki, w której 
tryp tyk  był m alow anym , ale k tórem u z nich p rzy
pisać autorstw o, stw ierdzić się nam  nie udało. R zad
kość wyobrażeń tego świętego w m alarstw ie naszem  
średniowiecznem, u tru d n ia ’ zadanie szczegółowego 
objaśnienia treści obrazów. W ie lk i ten jałm użnik , 
k tó ry  nazyw ał wszelkich ubogich panam i swymi, 
k tó ry  dw a razy w tydzień, w środy i piątki, sia
dyw ał przed kościołem w A leksandryi, gdzie był 
biskupem , dla udzielania posłuchania ubogim, po
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chodził z wyspy Cypru i był sław nym  cudotwórcą. 
Ani legenda złota Y oraginy, ani Żywot zebrany 
z Leoniusza i M etafrasta przez naszego Skargę, nie 
w ystarczają, aby objaśnić treść w szystkich cudów, 
wyobrażonych w tryptyku. Główny obraz jasno 
sam  się tłum aczy: święty w ubiorze patryarchy , 
otoczony jest ubogim i k a lek am i; znajduje się m ię
dzy nim i i biedny skrzypek ; w szystkie postaci 
w rozm iarach nieproporcyonalnie m ałych w sto
sunku do dużej figury świętego. P ow tarza się ta  
sam a osobistość siedząca na tronie z całym  swym 
aparatem , na obrazach skrzydeł. Scena na obrazie 
dolnem  skrzydła  praw ego w otw artym  tryptyku, 
przedstaw ia epizod z życia syna innego wiel
kiego jałm użnika, M iał on cierpieć ubóstwo, bo 
m u ojciec nic nie zostawił. Święty nasz, chcąc po- 
módz młodzieńcowi, nam ów ił adw okata, aby n a 
pisał testam ent tak , ja k  gdyby pochodzący od 
ojca i w ykazał w nim  pokrew ieństwo zachodzące 
rzekom o z patryarehą. Młodzieniec, uwierzyw szy 
w swój stosunek pokrew ieństw a do świętego, udał 
się doń osobiście; pa trya rcha  obdarzył go hojnie, 
i żonę z zacnego domu m u w yszukał. N a obra
zie wyobrażony jest młodzieniec jako  klęczący 
w różowej sukni przed świętym  w obecności sto
jącego obok adw okata. D rugi obraz w górze le
wego skrzydła  przedstaw ia, zdaje się, kupca okrę
towego, proszącego pa tryarchę  o pomoc w pewnem 
przedsiębiorstw ie zam orskiem . Dw a razy w spierany 
pieniędzm i przez świętego ja łm użn ika , rozbijał 
on się wedle podania na m orzu z tow arem  „bo po
m ieszał pieniądze kościelne jałm użniane ze swemi 
zyskiem  zarobionem i“. Święty m iał m u wtedy po
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w iedzieć: „W eź moje okręty kościelne i pieniądze". 
K upiec usłuchał i osiągnął wielkie zyski, zaku
piwszy w A nglii cynę, k tó ra  się w srebro cudo
wnie obróciła. K upiec jest postacią ja k b y  w yjętą 
z kodeksu B altazara  B elim a; okręty  m orskie n a 
m alow ane tak , jak b y  m alarz znał tylko sta tk i 
rzeczne. Typ tak ich  okrętów, powszechny w naszem  
m alarstw ie cechowym. Tyle co do pierwszej expo- 
zycyi otw artego tryptyka. D ruga expozycya przed
staw ia w środkowej części dwie sceny odnoszące 
się do cudów i życia św. J a n a  Jałm użnika, a  na 
skrzydłach m a cztery obrazki, w yobrażające ś ś . : 
H ilariona, Onufrego, Szym ona słupn ika  czyli sty- 
lity  i dw u śś. pustelnic, z których jed n a  jest 
M aryą egipską, a  drugiej nie znamy. Prof. Soko
łowski um iał dociec do źródła objaśniającego 
w szystkie obrazy tryp tyku  i rzecz przedstaw ił na 
jednern z posiedzeń w A kadem ii U m iejętności; 
m iejm y nadzieję, że rezulta t ogłosi drukiem . S trona 
techniczna fałdow ania sukien, przypom ina szkołę 
niem iecką, koloryt szkoły południow e; staranność 
technik i i złoceń wskazuje, że m alarz k ład ł szcze
gólny nacisk  na  stronę dekoracyjną. Nie zwykle 
pięknym  m usiał być ten cały ołtarz fundacyi M i
ko łaja  Lanckorońskiego, żupnika bocheńskiego 
i w ielickiego, dopełniony swą arch itek tu rą , gdy 
ponad m ensą w predelli m iał szafę z re likw ia
rzam i. Rozrzucone części tryp tyku  skupione zo
stały i zestawione ponownie przed k ilkunastu  laty  
kosztem  hr. K aro la  Lanckorońskiego, niepośle
dniego znawcy i m iłośnika sztuki, k tóry  postarał 
się też o nader um iejętne ich odnowienie.
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Obok szafy tryptykow ej rozwieszony jest ol
brzym i a rra s  czyli gobelin, nie m ający związku 
z przeszłością kościoła, bo ofiarow any doń dopiero 
niedaw no przez szanow anego powszechnie obyw a
tela pana S tanisław a Górskiego, od la t wielu m ie
szkańca K rakow a. A rras ten, wysokiej ceny, jest 
jednym  z trzech z cyklu  gobelinów o treści le
gendarnej, jak ie  generał Górski, ojciec pana S ta 
nisław a, po wojnach N apoleońskich przywiózł 
z F rancy i do swego m ają tku  Srom ina w K róle
stwie Polskiem . W  r. 1863 dw a z nich uległy  zni
szczeniu ; ten  jedyny zachow any dostał się do 
kościoła św. K atarzyny. Przedstaw iona na nim 
h istorya m łodzieńca, objaśniona napisam i francu
skim i z liter gotyckich. Podziw iać trzeba artyzm  
rysunku  i pewne realistyczne jego zacięcie, w ła
ściwe wogóle szkole flandryjskiej z końca XV stu
lecia. Z tej epoki w łaśnie pochodzi nasz gobelin, 
praw dopodobnie w sam em  mieście A rras wyko
nany. Rzecz sam a piękna, ale tem at św iecki go
belinu nie przystaje do otoczenia i tła  kościelnego.

Posuw ając się naw ą boczną ku prezbiteryum , 
skoro m iniem y wejście, prowadzące z kościoła 
na  k rużgank i klasztorne, spotykam y się z ołtarzem , 
ozdobionym obrazem  św. A ugustyna, k tó ry  jest 
dziełem utalentow anego artysty  krakow skiego, p. 
Izydora Jabłońskiego. Idąc dalej, z kolei w arto 
się zatrzym ać przed niew ielką kam ienną płasko
rzeźbą C hrystusa w Ogrojcu. Zabytek  to starożytny, 
związany z przeszłością kościoła. N a obecnem 
m iejscu ustawiono go staran iem  A. G rabow skiego 
w r. 1868 i opatrzono zarazem  nowem gotyckiem  
obram ieniem . Przedtem  długo leżał w zaniedbaniu
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na kory tarzach  klasztornych. G rabow ski dopatry
wał się w tej nieudolnej rzeźbie dzieła W ita  Stwosza 
na podstaw ie m onogram u, k tó ry  faktycznie do 
znaku, używanego przez tego m istrza, podobieństwa

Rzezba Ogrojca.

bynajm niej nie ma. Rzeźba w ygląda na utw ór a r 
tysty podrzędnego, sam ouka; w układzie znać t ra 
d y c ję  średniow ieczną; na  tle  wyrzeźbioną jest 
pejzażowe g rupa siepaczy z Judaszem  i widok J e 
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rozolimy. Rozm iary płaskorzeźby wynoszą: 1’47 m. 
wysokości, 1’20 m. szerokości. Rzeźba ta  nie s ta 
nowi zjaw iska odosobnionego w pośród zachowa
nych zabytków . N ieudolnością w ykonania odpo
w iada fragm entom  kam iennego ołtarzyka, wm u
row anego w ścianę sionki krużgankow ej, k tóre 
wchodzącem u od strony ulicy św. K atarzyny  na 
k rużganku  m uszą w padać zaraz w oczy. F ragm en t 
dolny tego o łtarzyka m a m iędzy dwom a grotesko- 
w anym i p ilastram i renesansow ym i w niszach po
sążki św. K atarzyny  i św. A ugustyna ; fragm ent 
górny C hrystusa M iłosiernego. I  to dzieło w ygląda 
na  robotę rzeźbioną sam ouka z X V I w ieku; kto 
wie, czy nie tego samego, co w ykonał Ogrojec.

VI.

Klasztorne zabytki. Polichromia średniowieczna i jej reszty. 
Kaplica bł. Izajasza. Pomniki Mrowińskiego i nieznanego 
rycerza. Obrazy dydaktyczno-religijne. Płyty grobowe. Za

kończenie.

P rzed  ostatnią restauracyą, gdy kościół sam  
stał pustką przez trzy ćwierci wieku, nabożeństw a 
odbywane bywały na  dolnych kory tarzach  k la 
sztornych. Dzięki tem u przechowało się wiele cen
nych zabytków , k tóre dawniej z kościoła poprze- 
noszono na  k rużgank i, a  w ostatnich la tach  znowu 
pomieszczono w kościele. Zdaje się, że głów na ta  
a rte rya  kom unikacyi między zabudow aniam i za- 
krystyi, k ap itu larza, refek tarza i furty  wcześnie 
sta ła  się dostępną dla świeckich przybyszów z poza 
zakonu, a  to w skutek sław y cudowności, ja k a  oto

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 75 —

czyła niektóre w izerunki świętych, należące do 
ściennej polichrom ii krużganków  (obecnie już od 
la t wielu zabielonej wapnem). W  r. 1863 udało się

tnt

Obraz ścienny św. Papieża.

nam  odnaleść na ścianie obok wejścia do kościoła 
pod powłoką w apna i odrysować w ielką postać 
jednego z św. Papieży; znalazłyby się także figury 
podobne i pod obrazam i olejnymi, pokryw ającym i
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ściany. M iały one w ielkie wyjątkowo rozm iary, 
m alow ane konturow o i koloryzowane na sposób 
akw arelow y. Były ślady tapetowej polichrom ii ścian 
także w ram ieniu  k rużganku  zachodnim. N ieod
żałow aną szkodę wyrządziło artystycznej wartości 
k laszto ru  to zniszczenie polichrom ii ścian k ru ż
gankow ych przez jej zabielenie. Zachowana, s ta 
now iłaby ona po m alow idłach k lasztoru  w Lądzie, 
jeden z najciekaw szych zabytków  tego rodzaju 
w Polsce. U trzym ały się dotychczas dzięki sławie 
cudowności obrazy: N. P anny  Pocieszenia w k a 
plicy brackiej, o której w rozdziale IV  wspomi
naliśm y, i P a n a  Jezusa  M iłosiernego, wraz z M atką 
B oską Bolesną w ołtarzu wzniesionym  na pod
wyższeniu, w ubran iu  barokowym. Do tego osta
tniego obrazu przylgnęły legendy pobożne, które 
spisał Pruszcz w książce: „K lejnoty m iasta K ra 
k o w a /4 Obraz był pomieszczony dawniej nad furtą, 
zam urow aną po r. 1603. „Przy tym  kościele n a 
przód, wchodząc do ainbitu  klasztornego, od K a- 
zim irskiej ulicy, k tó ra  wiedzie na Skałkę, są nad  
samerni drzw iam i wew nątrz dw a obrazy m alow a
nia dawnego, dziwnie pozorne i do nabożeństw a 
pobudzające; jeden Zbawiciela naszego w ciernio
wej koronie, jakoby  nieledwie wszystek krw ią 
świeżą skropiony i ręką  pra wą bok włócznią otw arty 
trzym ający, a przy nim  d rug i bardzo żałosny Bo
garodzice. O tym  obrazie zwłaszcza N. Panny, 
jest pew na wiadomość, że przy śm ierci pokazyw ał 
się n iektórym  ludziom, co tam  za żywota, idąc na 
Skałkę, wstępowali, m ając ku  niem u nabożeństwo, 
m odlitw y swoje tam  odpraw owali, a m ianowicie 
godny pam ięci on X. Ja n  Leopolita, doktor pism a
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świętego i kaznodzieja, zawołany k rakow ski, ta- 
kiem  widzeniem  przed sam ą śm iercią był od P an a  
Boga uczczony, czego żywym św iadkiem  jest teraz 
jeden kanonik  k rakow ski na  imię Baranow ski, 
którego honoris causa no m in u je ... Tem u obra
zowi na cześć i chwałę Bożą i M atki Zbaw iciela 
naszego w P ią tek  lam pa na tam tem  m iejscu go- 
ryw a i ludzie na  S kałkę idący świece staw iają, 
a m odlitw y do P. B oga czynią z pociechą sw oją“. 
To staw ianie świec przed obrazem stworzyło le
gendę o zasypanym  w W ieliczce górniku, k tóry 
m iał przebyć pod ziemią rok cały, zażyw ając 
św iatła i chleba. Nie zgadzam y się z Pruszczem , 
iżby m alow anie krużganków  dokonanem  być miało 
w r. 1463 za staran iem  bh Izajasza, św. Teologii 
D oktora. Sprzeciwia się tem u ch arak te r m alowi
deł i wiadomość o bractw ie przy obrazie N. P anny  
Pocieszenia, istniejącein od r. 1423. W iem y i o tein, 
że k iedy  dekretem  U rbana V III, a na prośbę 
Ja n a  A lberta, b iskupa krakow skiego, dozwolono 
około r. 1630 w ydostać z grobu ciało zm arłego 
w klasztorze w r. 1471 ojca Izajasza i na ołtarzu 
w trum ience ustaw ić, wówczas utworzono k a p li
czkę na k rużganku , z uszczerbkiem  dla przestrzeni 
kaplicy  św. Moniki. Łatw o odnaleźć tę kaplicę, 
zaw racając od ołtarza P a n a  Jezusa  M iłosiernego 
ku kościołowi i skręcając następnie na  prawo. Jest 
ona otw artą k u  krużgankow i za pomocą a rkady  
i m a skrom ny ołtarz z drew nianą trum ienką na  
mensie. Zasługuje tu na  uw agę p ły ta  nagrobkow a, 
w m urow ana w ścianę lewą, za ta rta  nieco a prze

n ies iona  tu  z posadzki kapitu larza. W  pośrodku 
w yryta była postać zakonnika; w około znać go
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tyck i napis dosyć czytelny: A. D. M CCCCLXX1  
men. Febra. I X  obiit Yenerabilis Pater Isaias Sacrae 
Theologiae Professor. Po drugiej stronie w m uro
wano w ścianę m arm urow e popiersie zakonnika, 
pochodzące z X V I w ieku; jest to fragm ent jak ie jś  
większej kompozycyi. N ajw yższa to chluba dla 
k laszto ru  u św. K atarzyny, że w ydał z pośród 
siebie św iętego; to też św. Izajasza uważano nie
jak o  za uosobienie świątobliwości zakonu. W  X V II 
wieku urosła cześć tego świętego A ugustyan ina; 
pojaw iły się wtedy w d ru k u  liczne jego żywoty 
u nas i za granicą. Teraźniejszy kom isarz gen. 
zakonu, Ojciec A ugustyn Sutor, wydał k ilk a  dzie
łek: odnoszących się do bł. Izajasza, przygotow u
jąc  m ateryał do jego beatyfikacyi.

Przejdźm yż teraz przez kaplicę N. P anny  na 
d rugą stronę krużganków . Obraz cudowny w oł
tarzu  jest osłoniony zasuw ą, o której podniesienie 
trzeba prosić kościelnego. Postać N. P anny  m a 
pozycyę stojącą. P ierw otnie tow arzyszyli jej św. 
A ugustyn z księgą i św. M ikołaj z Tolentynu 
z modelem okrętu  w ręku. P rzydatk i te, m alo
wane na  drzewie, zakryto m ateryą. N a ścia
nach  wiszą dw a obrazki wotywne z X V II wieku, 
podobne do znajdujących się w kościele Bożego 
C iała przy grobie bł. S tanisław a. W ięcej m a ich 
być w przechow aniu w bibliotece. W  tej drugiej 
części krużganków  nie m a żadnych praw ie uw agi 
godnych zabytków . Dopiero na  końcu spotykam y 
obok o łtarzyka św. W alentego nagrobek  renesanso
wy, a  na  ścianach wiszące cztery obrazy z życia 
św. A ugustyna, pędzla podrzędnego m alarza współ- 
czesn ego Dz wonowskiem u.
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N agrobek  przedstaw ia w płaskorzeźbie leżącą 
postać m ieszczanina z kapeluszem  w ręku. Św ia
dectwem  jego pochodzenia szlacheckiego jest ta r 
cza z herbem  Je lita . Całość ujęta w ozdobną 
arch itek tu rę  renesansow ą z tab licam i napisowem i 
m arm urze. Pom nik  w ykonany w kam ieniu pin- 
czow skim ; postaw ił go sobie za życia J a n  Płoczy- 
włos M rowiński, au tor dziełka „Stadło m ałżeńskie" 
drukow anego w r. 1561. Po jego śm ierci wpisano 
na  nag robku  datę zgonu r. 1580. Był on radcą 
kazim iersk im  i p rzekazał zapis dosyć znaczny na 
rzecz k lasztoru  św. K atarzyny. M inąwszy ołta
rzyk, można zauważyć opartą  o ścianę luźną płytę 
grobow ą, znacznie zniszczoną. Jest to widocznie 
część pięknego renesansow ego pom nika z drugiej 
połowy X V I stulecia, K toby był ten  wyobrażony 
na  płycie rycerz, w pełnem  uzbrojeniu, z leżącym 
obok hełmem i tarczą bez godła herbowego, nie 
um iem y dziś wyjaśnić. Może to jeden ze Stojow- 
skich, o których pisze Paprocki, że ich „Jorda- 
nów na porodziła, tam  się też u św. K atarzyny  
chow ają pod nagrobkam i." Co do stylu, pom nik 
przypadałby najlepiej do czasów W aw rzyńca Sto
kowskiego, zm arłego r. 1567. Pieczętow ali się oni 
herbem  Trąby, ja k  Jordanow ie.

Dalszy cykl obrazów z życia św. Augustyna, 
mieści się w północnym krużganku; są one dosto
sowane do pól podsklepiennych i wyszły z pod 
jednego pędzla. Ostatni tylko obraz nad wejściem 
do klasztoru ma inną treść i jest dziełem innej ręki.

Obraz ten razem z drugim większym, po
mieszczonym nad wejściem do byłego kapitularza, 
należy do dydaktyczno-religijnych malowideł XVII
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wieku, w których dowcip i eruclycya zakonna za
stępowały natchnienie malarza. Treść ich obja
śniają napisy łacińskie. Pierwszy obraz śmiałego, ale 
nie dość poprawnego pędzla przedstawia Trójcę św. 
wśród obłoków. Obok Chrystusa z krzyżem klęczy 
N. Panna, trzymająca wielką kotwicę, którą obej
muje pokornie na ziemi klęczący grzesznik o typie 
szlacheckim; za suknię ciągnie go szatan ku cze
luściom piekielnym, a broni anioł włócznią. U dołu 
tłum strojnych osób; na uboczu stoją trzej Augu
styn nie, trzymający tarcze z objaśnieniem postaci 
obrazu zaznaczonych literami. Niżej podpis mala
rza F. L. S. B. A. D. 1647 AL N(ooembris) D(ie) 
24. (czy nie Prane. Lekszycki?) Obraz drugi ma 
układ i tło architektoniczne. Dwie karyatydy, pod
pierające gzyms główny na malowidle, wyobrażają 
szkielety w biretach czarnych na głowach; u góry 
grota, w której siedzą klasyczne trzy parki; w po
środku wielkie koło z sześcioma sprychami, z po
między których wyglądają trupie głowy w koronach, 
infułach, mitrach i t. p. Na sprychach napisy ła
cińskie, kończące się wspólnem mus na osi. Po 
bokach siedzą nagie postacie Adama i Ew y; a w ro
gach obrazu od dołu szkielety ubrane w szaty za
konne, trzymają księgi z napisami, z których jeden 
polski brzmi: „ Cz ł o wi e c z e  boże  s t w o r z e n i e  
— w c i e l e  z d a n y m  n a  s k a ż e n i e  — c z e m u  
m n i e j  d b a s z  o z b a w i e n i e  — w c h w a l e  
wi e c z n o -  n i e b i e s k i  ej. — Ogólny podpis u dołu: 
tria sunt vere, qui me faciunt fiere. Malowidło to 
nie bez zalet artystycznych. Obraz treścią swą 
i pomieszczeniem swojem nad wejściem do kapitu
larza wskazuje, że na początku XVII wieku cho
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wano jeszcze w grobach jego m ieszkańców k la 
sztoru.

P rzy  wejściu z k rużganku  do zakrysty i tuż 
obok o łtarza barokow ego z obrazem  P a n a  Jezusa 
Ukrzyżowanego, całkiem  dobrego pędzla m alarza 
X V III stulecia, znajduje się na ścianie m aleńki 
nagrobek  z kam ienia  z piękną płaskorzeźbą C hry
stusa Ukrzyżowanego z N. P anną  i św. Janem , — 
wystawiony przez ojca W o j c i e c h a  S a s k i e g o ,  
obyw atela i pro konsula m iasta  Poznania, synowi 
W a l e n t e m u ,  uczniowi filozofii w U niwersytecie 
Jagiellońskim , zm arłem u w K rakow ie 1588 r. 
w 21 wiośnie życia.

N a tein kończym y wędrów kę po kościele 
i k rużgankach  klasztornych. Zanim  m ury  ich 
opuścimy, rzucim y przy bocznem wejściu czyli 
dawnej furcie k lasztornej okiem  na  wspom inane 
wyżej dwie średniowieczne płyty nagrobkow e, wm u
row ane w ścianę obok siebie w tym  celu, aby za
k ry ła  daw ne wejście na k rużgank i w miejscu, 
gdzie dziś obraz P a n a  Jezusa M iłosiernego. Środ
kowe ich części zatarte  stopam i przechodniów’ a k a 
mienie p o trzask an e ; ale zachow ały się napisy ła
cińskie gotyckie. K am ień od lewej strony w iększy 
m a napis, k tó ry  w tłóm aczeniu polskim  brzm i: 
R o k u  p a ń s k i e g o  M CCCCLX IX  dnia  15 K w i e 
t n i a  u m a r ł  P a n  E b e r h a r d  z O e d e n b u r g a ;  
m ó d l c i e  s i ę  z a  n i e g o .  P ły ta  z praw ej strony 
należy do m ieszczki kazim irskiej, a  napis w prze
kładzie polskim  opiew a: R o k u  p a ń s k i e g o
M CCCCLXVI w w i l i ą  św.  M a r c i n a  u m a r ł a  
s ł a w e t n a  D o r o t a  M i k l a s z o w a  z K ( a z i -  
m i e r  z a ) ; m ó d l c i e  s i ę  z a  n i ą .  — P onad pły-

6
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tam i um ieszczony posąg N. P an n y  z drzew a polichro
m owany jest niezłem  dziełem X V II w. W  kory tarzu  
na  piętrze są rozwieszone portrety  papieży i pro- 
wincyałów nie tęgiego pędzla. Znajduje się tam  
także stary  k rucyfiks z tęczy kościelnej. S karb iec 
sam  pusty ; żadnych zabytków  z dalszej przeszłości 
nie posiada; b ib lio teka  przew ażnie złożona z dzieł 
teologicznych.

N a zakończenie w ypada jeszcze raz podnieść 
to z naciskiem  i uznaniem , że uratow anie tego 
w szystkiego, co kościół i k laszto r zachował, to 
zasługa m ieszkających obok księży A ugustyanów . 
Przed  czterdziestu jeszcze laty  kościół św. K a ta 
rzyny był ruiną, pustką  po m agazynach wojsko
wych — dziś służba Boża kw itn ie w nim  napo wrót 
a zabytki uratow ane, chlubnie świadczą o jego 
świetności. W yrestaurow aw szy wnętrze, nie prze
stają  A ugustyanie k rzą tać  się o wypełnienie go 
ołtarzam i. Spraw ili też nowe stalle  i p iękny k a 
m ienny chór muzyczny. U siłują oni zachować od 
zniszczenia i zew nętrzną stronę gotyckiej budowy; 
a ja k  przed la ty  podciągnęli fundam enta pod n a 
rożnik kruehty , tak  w roku m inionym  zwrócili 
się do p inak li szkarp  prezbiteryum . D zięki zabie
gom przełożonego, jeden z tych pinaklów  stanął 
praw ie cały nowy pod k ierunk iem  zdolnego arch i
tek ta  p. K nausa  a opieką konserw atora d ra  S ta
nisław a Tomkowicza.

Ale zadanie jeszcze nie dokonane; roboty 
około restauracy i czeka A ugustyanów  jeszcze nie 
mało. Dopom ina się ra tu n k u  część zew nętrzna 
prezbiteryum , potrzebują kosztownego dopełnienia 
jego pinakle; w ym aga restauracy i kruclita ,je j fasada
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i szkarpy  z ukruszonym i szczytam i u naw  bocznych. 
Pocieszajm y się tą nadzieją, że ja k  Bóg pobudził 
dzisiejszych potomków Panów  z Brzezia Lancko- 
rońskich i Jordanów  do sta rań  około u ratow ania  
od zniszczenia niektórych dzieł sztuki, tak  spotę
guje i ogólną ofiarność publiczną i dopomoże za
konnikom  do dokończenia pracy nad  utrw aleniem  
tego szacownego zabytku  naszej chlubnej, k u ltu 
ralnej i historycznej przeszłości.
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ów am atorów  fo tografij, posiadających kli- 
i w idoków krakow skich (kościołów, budyn- 

, scen i t. p.) up raszam y o złożenie klisz 

w depozyt lub n a  w łasność 

krchiwum miejskiemu 
w K rakow ie, ul. S ienna 1. 16.

Ktoby posiadał do zbycia

?.hy, ryciny, m apy, gazety, rękopisy, klisze, 

ia ulotne, przedm ioty  pam iątkow e i t. p. 

czące K rakow a —  zechce z podaniem  

nej ceny zgłosić się w A rchiw um  m iasta  

K rakow a, ulica S ienna 1. 16.
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Wawel. — Tyniec. — Muzeum Narodowe. — 
Szwedzi w Krakowie. — Bewolucya w r. 1846.
— Kościół św. Krzyża.—  Zwierzyniec.— Forty- 
fikacye Krakowa. — Dawni mieszczanie wybit
niejsi. — Bok 1848. —  Biblioteka Jagiellońska.
— Kościół św. Piotra. — Wola Justowska. — 
Wolne miasto. — Dawny ratusz. — Dawna topo
grafia. — Legendy i podania. — Zabytki sztuki itd.

BIBLIOTEKI KRAKOWSKIEJ w yszed ł:
N r .  1 .  Adam Chmiel, Marcin O ra ce w icz opowiadanie z prze

szłości Krakowa (z ryciną) cena 10 ct.
N r. 2 . Dr. Klem. Bąkowski, Dom Długosza (z ryciną) cena 5 ct. 
N r. 3 .  Dr. Klem. Bąkowski, 0 w artości zabytków  budow nictw a 

świeckiego Krakowa (z ryciną) cena 5 ct.
N r. 4 .  Dr. Józef Muczkowski, Skałka (z 7 rycinami), cena 5 ct. 
N r. 5 .  Prof. Wł. Łuszczkiewicz, Kościół Bożego Ciała (Z 9 ryci

nami), cena 10 ct.
N r. O .  Dr Klemens Bąkowski, H istorya Krakowa w  za rysie  (z ry

cinami), cena 35 ct.
N r 7 . Walery Eljasz Radzikowski, Konik Zw ie rzyn ie c k i (z illu- 

slracyami), cena 10 ct.
N r. 8 . Prof. Wł. Łuszczkiewicz, Kościół św . K atarzyny (z 10 ryci- „ 

nami), cena 20 ct.

I

W  K rakow ie w drukarni „Czasu“ Fr. K luczyck iego i Sp. 
pod zarządem  J. Ł ak ociń sk iego.
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